

„Henio” 
wrzeszczy 
z radości, 
że żyje! 
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K amunikat 
specjalny 


(Inf. wK) Teraz ważą zatedwie po 1,5 kg, 
ale gdy dorosną, dojdą do 300 Kg. Na razie i 
mają dopiero 11 dni i jeszcze nie otworzy¬ 
ły OCZU- Tygrysy syberyjskie, rtajwiąksze 
Spośród tygrysów, są wciąż na świecłe 
zwierzętami rzadkimi. 

Te dwa ,,chłopczyki" przyszły na świat 
w warszawskim Ogrodzie Zoologicznym i 
matka karmić ich nie chciała. Trzeba je by¬ 
ło szybko zabrać z zimnego o lej porze ro¬ 
ku wybiegu i, podobnie jak jaguary^ oddać 
w opiekę ludziom. 

Jeden z tygrysów, „Henio", już się nie 
ruszał, był lodowaty. Pracownik wychowal¬ 
ni, pan Henryk, ratował go przez dwie go¬ 
dziny. masując i rozgrzewając. Na jego to 
cześć ozdrowieniec został „Heniem". Ene¬ 
rgiczniej niż jego brat domaga się teraz 
jedzenia i głośniej wrzeszczy. — Ten 
wrzask „Henia" — mówi opiekunka dzi¬ 
kich kotów, pani Krystyna Chwedniczuk — 
to radość, że żyje! 

KRYSTYNA KLIIMOWICZ 


• Uczestników konkursu waka-, 
cyjnego Siadami Czarodzieja z 
Nantes" zawiadamiamy, że jury 
kończy pracę. Przygotowujemy 
specjalny numer „Świata Mło¬ 
dych". na który złożą się najcie¬ 
kawsze prace konkursowe. 

• W każdy pierwszy wtorek 
miesiąca członkowie t sympatycy 
Klubu Miłośników Verne*a znajdą 
w „Świecie Młodych" coś specjał- 
.nie (!!) dla siebie. 

• W najbliższym telewizyjnym 
„Kwancie" —* kącik klubowy — 3 
grudnia, godzina 16.25, program l. 


,----—— — -—--—^- 
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Redakcja Literatury Pięknej dta Dzieci MAW informuje, 
że autorką ilustracji do książki Grażyny Sfnimitto-Mifosz 
„Dundzta, Panek i przyjaciele” jest Małgorzata Widtenha- 
gen, której nazwisko nie zostało umieszczone na stronie 
i' tytułowej. Autorkę tluslracji oraz czytelników książki ser¬ 
decznie przepraszamy za to niedopatrzenie. 

I ^ 
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WIDEOTELEFON 

lAPONIA (PAP). TeLclOłiy pfi^ukd/ująi t" łiprcn^: gkiSu rozmówi v 
również wizorunok już od wiciu lal przesiały być cickaw<»siką 
tt-Hjhniczną. Są znano, dnkładnlf ełjjisarw i pnwsZLx hnio... fiie używa¬ 
no, Bvć może z oslalnirh pifiduktów firmy Sejny — rK»wy lyip 

widersteldont] — /mieni >ylt,ł.Hjv CHoż \\ przotiwumslwu" cin sta¬ 
rych urządzeń, klort' na1tvą|ii ptsdliKZ^it dfj spt^tjalne) linii przisyłn- 
wc|, utunżljwiajątui przenoszenie syf^nałow eleklryt znytH n s/ętrrikim 
p,^smie częsloltiwości. |apnński widecilek‘fon wspriłgratuje ze stan¬ 
dardową linią tclcfrjni< zną. 

Tech nk zna nowość składa się z malej kąiticry fejcs4ru|ątęj czar- 
no-biały obraz, monitora z niewielkim ranem oraz ofzywiśłic apa¬ 
ratu tetefonicznęgo. Posiadacz lakiegtr urządzenia może skierować 
obiektyw kamery na dowolnie wybrany fjbickl. który natychmiast 
ukazuje się na ekranie rntjnitora. Wystarczy wówczas nacisnąć <jdfKi- 
wicdni przycisk, aby wizualna informacja została zapisatła w ^rnięii 
wideotelefonu. Tak zakodowany obraz przekazywany jt^ następnie 
łączami telefonttznymi do bliźniaczego widrtJlelefonu. Obraz ten nwj- 
żc być wyświetlany bezpośrednio na ekranie monit<tra lub zapisany 
na kasecie wideo. 


ZANIM 



DO STOŁU 


Pracownie Konserwacji Zabytków — znane nie tylko w Polsce, ale i na 
świecie, przywróciły świetność już niejednemu staremu^ zabytkowemu 
obiektowi. Taka praca wymaga często iście jubilerskiej precyzji i ogromnej 
cierpliwości. 

Od początku ubiegłego roku pracownicy PKZ rozgościli się w Sab Uczt 
Pałacu w Wilanowie. Wykonują tutaj renowacje i rekonstrukcje fresków Jó¬ 
zefa Rossiego, pochodzących z XVfH wieku. Gdy jedni konserwatorzy pracu¬ 
ją we wnętrzach, inni w tym czasie wzmacniają tynki pod freskami na ze¬ 
wnętrznych ścianach Pałacu... Tyłko patrzeć, a Sata Uczt będzie jak nowa! 





Redaguje LECH BĄK 


Dziś chciałbym odpowiedzieć 
na dwa listy Każdy z nich jest 
trochę innego rodzaju Przeczy¬ 
tajcie sami: 

„Mstn 73 /af. Posiadam mikro¬ 
komputer ZX Spectrum 4SKB. 
We wtorkowym numerze f,Świata 
Mfadych'’ (rrr 122, 87^10-13} w 
dziaie KOMPUTEROWE ABC, 
przedstawiony był program Szy¬ 
mona Grabowskiego i,T3bficzka 
mnożer}ia*\ Przesyłam nieco 
rozbudowany i zmie/iiojny pro¬ 
gram „Działania* \ Obiicza on 
mnożenie, dzietenie, potęgowa¬ 
nie i pierwiastek kwadratowy. 



Liczby wprowadzamy przy po¬ 
mocy kiawiati/ry. Oto ten pro¬ 
gram: (patrz str. 

Jakub Nadotny 


Kto dalej rozbuduje len pro¬ 
gram? Co jeszcze taki program 
powinien zawierać? Czekam na 
dalsze propozycje! Mam nato¬ 
miast uwagi co do stylu progra¬ 
mowania. Bardzo mi się podoba 
podział programu na kilka nieza¬ 
leżnych części {prtx:edur). Dzięki 
temu program jest przejrzysty. 
Prosiłbym aby zamieszczać op- 

Cd. na str. 2 


POZNAJEMY KOMPUTERY 



DRUKARKA 
STAR 
NB 24-15 

Drukarki firmy Star Micro- 
nics są bardzo popularne w 
Polsce, Ta, którą przedsta¬ 
wiam w dzisiejszym numerze 
ABC. wyróżnia się kilkoma 
cechami. Pierwsza to 24-igło- 
wa głowica. Jak zapewne już 
wiesz, w drukarkach matry¬ 
cowych (a do takich należy 
Star NB 24-15) znaki na pa-* 
pierze drukowane są za po¬ 
mocą igieł uderzających w 
barwi c ą taśmę. Na ogół w 
głowicy jest dziewięć igieł. W 
drukarce dziś prezentowanej 
jest ich 24, między innymi 
dlatego można uzyskać druk 
o bardzo przyjemnym wyglą¬ 
dzie, bez widocznych kropek, 
z których składa się każda li¬ 
tera. 

















































































EMCYKLOPEI 5 IA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


N u'^Ł>invfm ,,MLjkiHi‘' pt^j £l\Vtkl/rt’M ia lai. Jcst irn>tiła i 
czupe wiipannalL'. fyli^ tytku, żt' w rtskti I96H w |i'i 
ławkach ::asuniatn 260 i chłopców. « tt^raz uc^y 

<\ę tu ponad 8(X). 

J2 oddziaty, a 5aE lekcyjnych tyfko Pokuj nauczyć rcJ- 
ski jest równocześnie Iwcówką, zaś świetlica tizkoloa — 
ladalnrą. Pierwszy dzwonek, n.i tektje dźwięczy już o 7.M) 
rano, ostatni rozbrzmiewa o 1h.4S, Tydzień szkolny rna b 
pjracowitych dni. No i peszczo jt^dno: lekt je w r zterech cks- 
datkowo wynajętych prjtnieszczeniach! Ale za dwa lata. 
jak rJobrze pójdzie. Szkoła Pod ^lawowa nr 4 Im. Bohate¬ 
rów {.otnictwa Polskiego w Dęblinie będzie miała wygody, 
A wygody. Trzy nowe budynki „rosną" obok. Może znaj- 
cizie się w jednym z nich miejsce nawet i na szkolna 
nę obrazów — reprodukcji? Teraz u^ożna je ogk^idac 
wchod/tic po schodach i spacerując pcj korytarzac h. 

Galeria obrazóvs'^ Czy te dziewczyr^y : chłopaki /c‘ szko¬ 
ły nr 4 w ogoię mt' łjfucJzJi, nie niszczej-? jMnże to pikiet 
aniołki? 


W tvm roku we wrześn^iu firzyszfo liż pierwszaków. W 
czasie p(.>dniosłej uroczystości, tu sc Szkole Pod^tawow'C ‘1 
nr 4 zainaugurfm^ano rok szkofny na lubelszczyż- 

nję — pasowar^o ith na ucZr’now, Kiedy zostały ..dotknię- 
ie" ogromnym ołówkieni, wkładały du specjalnego- pyt ha- 
ru różosve lutł białc“ kokardki z nazwiskami. Przełożą za¬ 
mknięciu aż do momentu, kiedy wlaścu lele kokardek i na¬ 
zwisk, jako IS-latkt, cjpuszcz^ progi swo|ej ,.bLidy'". Muszę 
svyznać, że do tej właśnie szkoły słowo „łiuda " nie pasuje 
Drugi dom — tak. Rzc^jdzi lit od 10 lał mgr Janina Babut, 
dyrektorka, kzaidzi, racżei ułatkujc^, tak będzie właściwiej. 

Kaktusy podlewa się tylko w środę 

ii 

Mydło, ręcznik, papier toaletowy :— to czego w wielu 
szk<iłach (wiemy coś o tym z fisiów do rt^^łaks ji} bardzo 
często brakuje, tutaj jest zawsze, lesi też idealnk^ czy¬ 
sto, Czyste umywalki, czyste nujszle, czysta posadzka, 
czyste ręczniki. 

fak om to robi^? ^ Spytacie Wy, niesz< zęśnit y, zatyka- 
ji^cy nosy w szkolnych wucetach? Tam się szoruje, sprzat^i- 
A ścięięc zki do r^k fłierze się w stojącej w VVC' f>ralce! P,e 
nr dyrękror kilkakrotnie zagląda każdego dnia do toalet 
Twierdzi, że władze oświatowe nie oszczędzają pieniędzy 
na higienę^ nie brakuje ich na śfodki czystości. Jeśli w 
szkołę jest brudno, to po prt^stu z braku dbałości, z oio- 
cblujsiwa szkolnej administracji. 

Gdyby ktoś pomyślał, że „scysprztjiali. bo wiedzieli, że 
togo dnia ktoś z rodakt;ji przyjc‘dzię" — jest w błędzie' 
Nikt się w szkole nr 4 w Dęblinie gości /e ..Świata Mło¬ 
dych" nie spodziewał, W tej szkole (dyplom w Ogółnopol¬ 
skim Konkursie Estetyki a Higieny Szkolnej‘i jest wszs'sik<' 
bardzo, bardzŁ> dobrze obmyślane i pięknie się prezentuje 
Na zt‘wnąlrz -™ prześliczny <3grocf. E^otem. owm galena ma¬ 
larstwa oasluga jJ. Danuty Krukar, iiaus/v< ii'lki wych. pla- 
>tylLZ^^ego^ następni-t' knyiaty <loni-(, zkowe. które stoja na¬ 
wet na słupniach schodów Kwitnące thry/antemv, \vyhc» 
dowane .<jd małego'', puszące się swą egzotekni pHtlm\ 
Kni.n I- liśćmi iikLisv czyste órank bJvs/< e findioiiii.-. 


T^oszcjr^ymy się i opiekujemy zieJenią, bo: 

Serce przyrody będzie mocniej biło, 

swoje" 


Pasowanie na ucznia 


W '.,łli tncpltjgii Kofeki |a kaklusou L>|iHitrzon.i jesi iOlOr 
mat kaktioc podlewa klasa VII łi ivlko w środę' n.iti 
miernt^go piidlewania kaktiiss nu‘ znos/ąK FNitlołina -nior 
mat |a fkłivtzv dosktinale utrzemanego akwarium u kto 
logo jii.'iv.rtłt zsstt'j wodzit^' plusZŁ zą rybki: ,..'\kwafiiuoi 
i^piekup ’'(ę kkłsa tV a." Wieki utznitjm tak się łioriówla 
ichek, sj oduhaki zt' i w fłomatb mają |uż własr^e akwaria 
Dwic nau" zvt tt^lki ży|ą sv tei "/kole firzyrodą \> Bożena 
Olszak ' p Marta Machnik, 

„Dukacik" i komputery 

W każde ponretiziafek o 7.lś w sali gimnastycznej ty- 
tl/ten" zai zviia się "ptitkanięin u( /nit'wv z naiK zyc it^JaiUi 
13riiawia się ntijważniejszfi' sjiraww Przt^wotlnit ząt ą s.tmif 
■ząftu utznr^m'sklt^go Magdalena Żuk z Vlłl klasy, 
■nopzątl w^cłlierarly jc'"l w (a|nvm gl(tsovyRin]u, tak jak U 
;mwinno hvt , I ina wu le <Kj [>tJwied/(‘r>iHi? 

’'[><’ł<lzie|oi t k znicFWsktti| .Dusat fk ' patfornijt' ..Spo- 
lerii Lilt‘ /o w/ględu na cin^snotę w szknlt^ swT)| handlowA 
majali'k must ogranKzy't do ''E%vnch szal na ktirv|ęirzu 
hinkt |< FiKijf jednak „Dukat ik' sprawnie, ząopatru|e kole 
gtiw 1 kt)k'źanki na każdt‘j pr/ejwrt*. Trzy rc^zy w tygodniu 
,Dukącik" pathnit* <wi(’/s"mi [>ątzkami. a wtedy łakt>m- 
t/uthy mogą dtagudzit vwuin> ptidniebienium. Wbrew 
tzęstej tłpinii, /<* chłopt v tt) „"/aląwrly ' i lef>re| gdy sklepi- 
aęm „rządzą ' dżu^wtzsmy. /a Eadą „Dukat iką" widąt; i 
li hltjfjaków. 

Dla intert>i]| 4 ty( h się techniką ftist ktiłkti kompLJlc^ro- 
wt'. którt? prowadzi ntatematyk p. Adolf Borowski orąz ko¬ 
łu lot ogra lic/iłę prąctijąte fjud kierunkiem p. Ryszarda 
Sieka. 3 |est jeszcze jakże ważna s})rawa. w "zktue nawet 
rH‘dagodz> nie palą. 

Bo |ak moglibyśmy przekonać mlodzfeż, że to jest 
szkodliwe, gdybyśmy, my, nauczyciele palili? — mówi p 
{lyrektor. 

tęj dziwnej s/ktde liyla: 

ANNA CR2Y60W1ECKA 
fot, Ryszard Siek 


J 

V *' 


Tego rod/a|u dvplon 11 t>trzymalo b na1 1 zvśt lejs/\ t. ł■ 
szkól w krapt i. 


Pisż^ w związku z listom Andr^ 
ja (nr 116 kfóry .. potępi^^ 

wszystkie dziewczyny twierdząc, że 
nieodpowiedrtto się zachowują, ^ 

A jaki Ty jestei, jeżeli rośi^sz 
bie prawo do osądzania nas wszystv^.' 
kichł Dla wielu dziewczyn może . to. 5-^ 
być obraźłiwe. 

Wam 15 lat i nie miafam chłopa^ 
ka. Dlaczego? Nie mogę znie^ w1- I 
doku chłopaka płufącego ria uhey. ■ * 
odpowiadającego na pytanie z pa-^ 
piecosem w ustach lub posługujące* 
go się wulgarnymi słowami. Gdy tyl¬ 
ko coś takiego się zdarzy, odwra¬ 
cam się na pięcie i idę w innym kie¬ 
runku. Mam szacunek dła siebie. 

Dlaczego coraz rzadszym zjawi-- 
sKiem jest chłopak mówiący kultu- 
rałnie „cześć" (zdarza się, że mówi 
tak dla zaczepki) albo przepuszcza¬ 
jący dziewczynę pierwszą, a nie 
pchający się przed nią... 

Nie chcę. sądzić tylko chłopaków, 
ponieważ my także nie jesteśmy 
bez winy zezwalając im na takie 
chowanie. Dziewczyrły żądajcie wię¬ 
cej szacunku dla siebie! 

Nikoletla 

Wnętrze — to jest to! 


:ą 

I 

^1 

A 

i 
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Na zdjęciach; 

7* w sj^koinych salach i na koryfatzsch zgroma¬ 
dzono 789 kwiatów doniczkowych 

2. od wiosny do jesioni kwitło wokół szkoły tysią¬ 
ca kwiatów 

3. ... w safi łłioiogicznej zielony kącik przedstawia 
się imponująco 


Jest dużo dziewczyn, które patrzą 
nie tylko na to jak chłopak jest ubra¬ 
ny t czy jest przystojny, aie i na do¬ 
bre stopnie, zdolności, zaintereso¬ 
wania, kim chce zostać w życiu itp. 
Ni© raz widziałyśmy na ułicy dzie¬ 
wczynę i chłopaka (parę zakocha¬ 
nych). Chłopak ni© był przystojny 
może nawet trtjchę brzydki^ a jed¬ 
nak... dziewczyna z nim chodziła, 

Bożena \ Agnieszka 
z Wrocławia 

Szacunek a strój 


Stan, w jakim człowiek utrzymuje 
swoje rzeczy, mówi o niektórych ce¬ 
chach (być może drobnych) jago 
charakteru. Jedną z nich jest szacu¬ 
nek do własnej osoby i do otaczają¬ 
cych Judzi. Mówi również o stosun¬ 
ku do samego siebie \ do innych. O 
czym świadczą zapuszczone paz¬ 
nokcie, nie wyczyszczone, buty. po¬ 
rozrywane ubranie? 

Z poważaniem 
Majka — „Kamerton” 


T DC3PDER Of PńP£K O l»i 7 

lO PftiHY JWEPSE U AT 4,l0i 'P"| lIW^fiSĘ -| 

,IHVEffl3C U 'PUT&eA- ^ 

20 PRIMT iMVeftSŁ It foT O.łOi “H*! INVĘR6;t: O] " -p 
]NVER8t U "letOZENIE* 

30 PfllMT lNvCftqC I| M ł2,X0t ■'0"| lHVE:ftee 0|* -| 

iHoeASE u 'OZIFLENIE" 

łO PRIlfT IHWERSE ip ńT 16,101 "K"* lNVEflEE Of ■■ " p 
ItACnSC li '‘f^tEAHlASTKDHMflE* 

50 PRIHT lHVERf3E 1| ńT |6,10| -| -| INOCRH; Oi - "| 
[MV£R^ 1| -Irf^OtftlWCOn- 

55 FIEH 6f>1VMD2.RNIE CŁY ZD&TAU HClgNlETY KUWIBI 

f 

60 RAUSC Ol LET 

70 IF' ł*--.p“ tHCR te£P .01,36i OOBOB 500 

« ir 6f“-ł1' THEN DEEP .0l,54p SWOC lOOO 

90 IF łł-*1ł“ YKN KfP ,01,361 OtMJUD 1300 

95 tt' *a»-K- TKEH HCEP .Ol ,36p OCHSUB 2000 

100 JF »•*•!“ TtŁH BEEP tJOHJD 2300 

470 REM PO'fEaO|MWIE 

500 CŁO ira* b-( lO lO iPRjHY nr o.Ojifdr 0*1 to 6l 
«UHT ■ ''iiHCkT Cl PĄ|Hr Fl-AOW 11 “POTEIłOUftNIE-il^jlT t 
510 Piłlirr 'PODflJ PODOTOW: POTEOI*! INPUT - "płJ 
520 PFIHT "POCAJ łł¥KL«JWIti P0T^f)|-| IFPUT “ "t* 

3» LZT 

340 FfUMT d| -'PtlDfUEBIDNC: DCI POTEOt-p«|-OME MYNlKl' 

530 PRlNT PT lO,lO I ł 

070 PAUDC 300 iCLG ■DO TO 10 

990 R£J^ 

lOOO £Ld IfOf? TD lO iPAIHT AT 0,0|lFOA cn| TO 6l 


PftlMT - -(tlNEKT Cl PfiJtJT FLftSH ! 1 " WG lEKT E-r rMEKT b 
J 010 PHI NT "POOOJ f»IF.RHŚ?Y CZV«łIK"i IHtUT “ -pd 
1020 PfllłlT "PODAJ OftUSl C^Vl^HIK“l IFłPUT " 

1030 4>-d-a 

1040 FRIMT ‘'ILOCZYN*! dp-l “i •! ■‘DftJĘ WYHjK! " 

1030 PHINT AT 10^10 i f 
1070 PAUBE 300 tCLB i OO TO 10 
1490 HEM OZIELEHIE 

l 5O0 CL3 IFOR b**! TO 10 iPfllNT AT OłOpiPDR C'-! TO i>t 
PftlłlT " -riWEilT Cl PHINT FLA^ 1 p "Ot IŁLENIE" iMEtT b 
IDJO PHINT "PODAJ DZIELNA "i INPUT " "lO 
J320 PHINT "PODAJ DZIELNIK "ł IWDT " » 

1330 LET 

JS40 PRIMT '■ILOftAZ‘-n)t-l-'p *|"l>rk3E HVNlh£|- 

EDDO PRIMT AT 10|10 t 1 

1370 PAŁJSe 300 tCLS ICO TO lO 

1990 REM PlEFW]AST«(DWA.niIE 

2000 CLS łFOR b -1 TO lO ppftlMT AT O.OmFOR ę-J tg 6l 
PRIMT " "iihEKT ęiPHlMt FLASH I|■PIERWlAjtKOHAHIE-tMErT b 
2010 PRIMT -POOflJ LICZDE PTERMIABlKOWńHR-! IMPUT " "pd 
2020 LET 4-RoRd 

2030 PRiNt 'PIERUIADTEK KWAORAtwy Z “ [di "HtMOS11- 

2040 PRIMT AT 10,10 p ł 

2*30 PAMSE 300 iCLB fOo TO 10 

3490 Rem IłP^ORTIflCJA 

2300 CLO PftiNT "PROORAM TEN nOIĘ POTEOONAC„ DZIELIĆ. 
WOZYC ORAZ PtERHIAUTKDHrtC. MYDOR lłJtM..ńNlA ZM.GZV O* 

whonictkoo KLAHiezn. sjamlo haoolny ledzmo los?.- 
2310 PńlJfiE iOOOi CLB lOOTO p* 


Cd. ze sir. f 


rócż programu schemat blokowy 
(algorytm zapisany za pomocą 
rysunków). Oprócz lego w li¬ 
niach 70p BO, 90, 95 oraz 100 jest 
użyta nieodpo^ .dnia instrukcja. 
Program mimo lego będzie dzia¬ 
łał poprawnie, Chodzi mi o ins¬ 
trukcję GO SUB (Q0 to SUBrpu- 
tine) powodującej skok do proce¬ 
dury, Używa się tej instrukcji jeś¬ 
li fragment kodu chcemy wywo¬ 
ływać z różnych miejsc zapew¬ 
niając sobie powrót do miejsca 
wywołania. 

Jeśli po wykonaniu procedury. 
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bez względu na numer linii, z 
której ..skoczyłrśrry" do proce¬ 
dury, będziemy wykonywali za¬ 
wsze instrukcję w jednej i lej sa¬ 
mej linii {w programie Jakuba 
zawsze do Jinii 10) to używanie 
instrukcji GO SUB powoduje tyl¬ 
ko spowolnienie wykonania pro¬ 
gramu. W takich przypadkach le¬ 
piej użyć GO TO podając numer 
Jrnjt, w której rozpoczyna się 
procedura. 

Drugi list jest przykładem 
..choroby korr^puterowe)’ . na któ¬ 
rą coraz więcej osób zapada... 

^^Szanowny Faniel 

Zwracam się do Pana z proś* 
bą o pomoc w obliczeniach i 
wydruku wyntktt na ntikrokompo- 
ferze. Niestety nie mam dostępu 
do owego sprzętu, a bardzo mi 
założy na owych obitczeniach. 
Dokładnie chodzi mi o obłiczenie 
jaką drogę (w mmj wykona 
światło w bardzo małych odstę¬ 
pach czasu. Jak wiadomo pręd¬ 
kość światła w próżni wynosi 
okafo 299792,5 km/s. Czasy w ja¬ 
kich chciałbym uzyskać przebytą 
drogę światła fo: 10"-2s (dzie¬ 
sięć do potęgi —2},. 10"-3s, 

10 -4s itd. aż do tO~-4S se¬ 


kundy. Z poważaniem Mą- 
czewski Andrzej" 

Przepraszam Andrzeja za 
skrócenie jego hsiu, ale ten frag¬ 
ment wystarcza do zaprezento¬ 
wania problemu. 

Otóż zadanie postawione 
przez Andrzeja nadaje się do 
rozwiązywania z pomocą kartki i 
ołówka, a nie komputera. Oła- 
czego? 

Po pierwsze, jest to o wTełe,,. 
Sżybszy sposób rozwiązania te¬ 
go problemul Po drugie: ze 
wzgjędu na bardzo małe liczby, 
trzeba by napisać specjalny pro¬ 
gram do wypisania tych wszyst¬ 
kich liczb, i na pewno programi¬ 
sta by się bardziej zmęczył plsa- 
ntem tego programu niż rozwią- 
zaniem^ o którym wspomniałem 
wyżej- 

Pytanie do Was: jak należy 
najprościej wypisać wszystkie te 
liczby? Podpowiem Wam: nic nie 
trzeba obliczać: ani mnożyć, ani 
dzielić, ani dodawać. 

Być może Andrzej wystawił 
mnie na próbę: mam nadzieję, 
że wypadłem w mej pozytywnie. 














































XiX TWO 


Na zdjęciach: 




TAKA 


f. Łatki X warzyw i owoców: jattek, se~ 
terów, porów, sałaty 

2. Można też zrobić tatkę choćby z 
tłuczka do ziemniaków ł Motorowych 
zmywaczków do szorowania garnków 

3. Latka estradowa wymaga /uż więcej 
utnieJętnoścŁ zarówno piastyczno-tech- 
nicznych, jak t aktorskich, A te może 
kiedyś i takę zagracie... 

4. Błementy scenograficzne w spekta¬ 
klu powir^ny być bardzo prosie, a jed¬ 
nocześnie wymowne 


Fot. Maria Jaworska 


I niedayOO 


BASN... 


Od razu odkryjemy przecl 
Wami karty. Pod hasłem „Jesf 
taka baśń..J" kryje się propozy¬ 
cja przygotowania przedstawie¬ 
nia lalkowego, a ściślej mówiąc 
— zabawy w teatr. Ponieważ 
fest to jedno z zadań XIX TWO 
związanego z poznawaniem 
kraju naszych sąsiadów — 
Związku Radzieckiego^ tę na¬ 
szą zabawę teatralną przygoto¬ 
wujemy, biorąc na warsztat 
baśń rosyjską. Jaką? To już za* 
leży od Was. 

Najpopularniejsze i chyba 
wszystkim znane są bajki Ale¬ 
ksandra Puszkina ..O rytraku i ryb¬ 
ce**, \ carze Sattanie". Może 
wiaśnre któraś z nich? A może 
pierwszym zadaniem zastępu bę¬ 
dzie przeszukać półki z książkami 
w domach, a także w szkolnej bib¬ 
liotece ^— wyciągnąć potrzebne 
lektury, podzielić między siebie, 
przeczytać i wybrać najbardziej 
Wam odpowiadającą? Decyzję w 
lej sprawie powinien podjąć za¬ 
stępowy i to wstępne przygotowa¬ 
nie do teatrzyku zorganizować. 

Dobrze by było, gdybyście też 
określifr, komu pokazywać będzie¬ 
cie swój spektakl: czy przedszkola¬ 
kom. czy zaprzyjaźnionej drużynie 
zuchowej, czy kolegom rówieś¬ 
nikom. Jasne przecież, źe to co 
będzie radować pięciolatka, będzie 
mfantylne i nudne dia nastolatka. A 
więc trzeba zawczasu zadbać o in¬ 
teresy przyszłych widzów. 

Kiedy już zdecydujecie się na 
wybór tekstu, przyjdzie pora na 

ROZDANIE ról 

I to nie tytko aktorskich. 8o teatr 
to nie tytko aktorzy. To również in¬ 
ni jego twórcy: plastycy, operato¬ 
rzy światła, dźwięku, stolarze, 
szewcy, krawcy, fryzjerzy, gardero¬ 
biane, rekwizytorzy itd.. itd. \ oczy¬ 
wiście reżyser, który szefuje każ¬ 
demu spektaklowi. W Waszym 
przypadku będzie też kierował ca¬ 
łym zespołem. Najlepiej gdyby 
osoba odpowiednia do pełnienia 
tej funkcji znalazła się wśród 
członków Waszego zastępu. Na 
pewno powinien to być ktoś. kto lu¬ 
bi teatr i nim się interesuje, jest 
oczytany, ma wyobraźnię, pomysły, 
ma autorytet wśród kolegów, nie 
jest konfliktowy. I wcale nie musi 
to być Wasza zastępowa czy zastę¬ 
powy. 

Jeśli już spośród swego grona 
taką osobę wybierzecie, musicie 
potem w czasie realizacji spekta¬ 
klu podporządkować się jej polece¬ 
niom — nie mogą przecież wszys¬ 
cy decydować, bo wkradłby się ba¬ 
łagan i nic by nie wyszło. Oczywiś¬ 
cie, że mądry reżyser tak współ¬ 
pracuje ze swym zespołem, by jak 
najiepiej wykorzystać umiejętności 
kierowanych przez siebie ludzi, 
jest otwarty na ich pomysły, uwagi, 
krytykę. 

Inne funkcje w Waszym teatrzyku 
też powinny być podzielone zgod¬ 
nie z umiejętnościami i zdolnościa¬ 
mi harcerek i harcerzy: plastyczny¬ 
mi, muzycznymi czy technicznymi, 
Ale o tym już zdecydujecie tro¬ 
szeczkę później, kiedy będziecie 
wiedzieć co gracie, dla kogo i jak, 
chociaż |uż teraz warto baczniej 
przyjrzeć się kolegom i koleżan¬ 


kom, przypomnieć sobie, przy ja* 
kich okazjach udało sie im zabłys¬ 
nąć I czym. 

Gdy juz wreszcie wybierzecie 
bajkę, przyjdzie pora na 

PRÓBY CZYTANE 

Przede wszystkim każdy z człon¬ 
ków Waszego zespołu teatralnego 
powinien dokładnie poznać treść 
bajki. Niech każdy ją sobie prze¬ 
czyta samodzielnie, a potem prze¬ 
czytajcie jeszcze raz głośno, na 
zbiórce, t zaraz tez przystąpcie do 
analizy każdej postaci w niej wy¬ 
stępującej, jej cech charakteru, za¬ 
chowania. spróbujcie opisać jej ce¬ 
chy zewnętrzne — wszystko to 
przyda się do budowania roli. Na 
przykład —^ rybak. Jest młody czy 
stary. Dobroduszny czy groźny. 
Pracowity czy leniwy. Energiczny 
czy fajtłapa. Jak wygląda: wysoki, 
niski, szczupły, gruby itd. Znając 
dokładnie charakterystykę postaci 
bajki, możecie próbować przydzie¬ 
lić role: kto jaką postać ma szansę 
przedstawić najlepiej. 

Warto też w czasie tej próby po¬ 
dzielić bajkę na obrazy. Na przy¬ 
kład, część akcji może odbywać 
się w jakiejś grocie, część w ja¬ 
kimś pałacu -— spróbujcie nakreś- 
fić stówami obraz takich wnętrz, 
To, podobnie jak analiza postaci, 
potrzebne będzie do stworzenia 
scenariusza Waszej sztuki. A sce¬ 
nariusz jest to tekst zawierający 
szkic fabuły utworu, ramową cha¬ 
rakterystykę postaci i scenerii wy¬ 
darzeń oraz dialogi. 

Na kolejnej zbiórce spróbujcie 
takt scenariusz stworzyć. Jeśli nie 
będziecie pewni,, co jest on wart, 
możecie go skonsultować z Ins¬ 
truktorem teatralnym w domu kul¬ 
tury albo z Waszą panią polonist¬ 
ką. Na pewno odniosą się do spra¬ 
wy życzliwie i udzielą pomocy. 

Następnym etapem tworzenia 
teatrzyku będzie 




lOBIENIE LALEK 


2 czego je zrobić? O, tu rozwią¬ 
zań jest nieprawdopodobnie dużo 
—^ można ze wszystkiego. Mogą to 
być warzywne pacynki z: marchew¬ 
ki, buraka, ziemniaka, pora, jabłka, 
cebuli (choć po jakimś czasie wy¬ 
sychają i zmieniają kształty, ale to 
przecież też może być ciekawe) 
Można ze szczotki do zamiatania i 
miotły, tłuczka do mięsa I szczotki 
do mycia butelek. Kolejna okazja, 
by przećwiczyć swoją wyobraźnię i 
fantazję. 

Spróbujcie wziąć do ręki jakieś 
blisko Was leżące przedmioty i po¬ 
myślcie, co po nieznacznym retu¬ 
szu mogłyby sobą przedstawiać. 
Spróbujcie takiego retuszu doko¬ 
nać. Można nawet przeprowadzić 
błyskawiczny konkurs w zastępie 
na zrobienie lalki z ,,niczego". 

Oczywiście* możecie też zrobić 
lalki tradycyjne, znane Wam ze 
spektakli telewizyjnych — kukiełki. 
Niestety, za mało mamy miejsca, 
by o wszystkim dokładnie tu napi¬ 
sać. Polecamy Wam znakomitą 
książeczkę „Z kukiełką w płecaku** 
R, Huszczo i A, Kieruzalskiego — 
znajdziecie w niej wiele podpowie¬ 
dzi i pomysłów, z których garścia¬ 
mi można czerpać. 

Robiąc ialki trzeba pomyśleć też 
o scenografii: a więc o parawanie, 
dekoracjach, oświetleniu. Wszystko 
jest równie bardzo ważne. Oświet¬ 
lenie powinno być tak skonstruo¬ 



wane. by obraz był jasny, by 
wszystko, co się dzieje nad para¬ 
wanem, było dobrze widoczne z 
daleka. Dekoracje zaś tak dobrane, 
by pomagały w odbiorze, a nie 
przeszkadzały. By nie były zbyt 
przeładowane, zbyt kolorystycznie 
krzykliwe -— bo będą wówczas od¬ 
wracały uwagę od dziejącej się ak¬ 
cji. Najlepiej niech będą proste, 
niemal symboliczne, ale współgra¬ 
jące z atmosferą sztuki 

Warto też pokusić się o opraco¬ 
wanie muzyczne spektaklu, zadbać 
o efekty akustyczne. Raczej odra¬ 
dzamy wykorzystywanie gotowych 
nagrań puszczanych z magnetofo¬ 
nu. Rzadko kiedy dysponujecie do¬ 
brym sprzętem, dobrymi taśmami 
— skrzeczący magnetofon może 
zawalić spektakl i wywrzeć na wi¬ 
dzu niedobre wrażenie. Tu znów 
namawiamy do prostoty: gitara, a- 
kordeon, flet, organki, może nawet 
muzyka na grzebieniu — oto co 
polecamy, 

Z konieczności skr&towo powie^ 
^zieliśmy o najważniejszych ele- 
■nentach składających się na spek-„ 
taki teatralny Ale nie można zapo¬ 
mnieć. że w teatrze najważniejsza 
jest treść jaką chcemy przekazać i 
to za pomocą ładnie wypowiedzia¬ 
nego słowa, I właśnie nad tym 
trzeba będzie popracować. W 
.,Drużynie-PropQZycjach*' nr 7-8 z 
t987 r, kilka takich podpowiedzi 
ćwiczeń znajdziecie, warto więc z 
nich skorzystać i trochę na pró¬ 
bach potrenować- 

Wcześniej, nie bez powodu* na¬ 
mawialiśmy Was na dokładną ana¬ 
lizę bajki. Takie szczegółowe roz¬ 
poznanie sytuacji, poznanie po¬ 
szczególnych postaci i zrozumienie 
ich postępowania bardzo pomaga 
budować rolę* wcielić się w kreo¬ 
wanego bohatera. Przecież rola 
teatralna nie polega tylko na bez¬ 
dusznym wyklepaniu odpowiedniej 



partii tekstu Trzeba odoa, i 
złożoność każdej postaci. Nie jest 
to oczywiście proste, ale bardzo 
ciekawe jest móc przedstawić ko¬ 
goś innego, wcielić się w czyjąś 
skórę i być przy tym wiarygodnym. 

Przyznajemy^ źe zapropono* 
wane Wam ostatnie zadanie 
turniejowe nie jest łatwe i nie 
można go wykonać raz^dwa. 
Wymaga czasu, pracy, wielu 
spotkań i pełnego zaangażowa¬ 
nia wszystkich członków zastę¬ 
pu. Możemy Was Jednak za* 
pewnie, że robienie teatrzyku 
to Jest naprawdę wspaniała za¬ 
bawa, w której każdy znajdzie 
dla siebie miejsce, która może 
sprawić wiele radości i satys¬ 
fakcji. Może więc warto spróbo¬ 
wać?-. 
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Trudne początki 
dobrego sąsiedztwa 

4 grudnia 1941 roku omigra 

tyjnegu rządu j>iłlskn'g<ł Władysław 
Sikorsiki i [)rL‘mk"r r/adu /SRK Józef 
Stalin pu-ripisoEi w Muskwiu „Oeklarację 
O przyjaźni i wzafemnei pomocyV mu 
wi^c^ niŁ' tylko u spiłiwiich zwiijzanytłi 
/ wojenrii^ pulr/Hłtii. kn/ t.ikzo wytłiu- 
ga|«tCi)| w pr/ys/UłM . (fo (,zasuw |M}ku|Li 

Dekla rar|a la sianu wiła łjWJt“n</eni(‘ 
kierunku pokkiej rnyśli pnlilyt/nej, rep 
feientuwanogo pf/ez W 'iikuiskiegu 
który uznawał ze czas najwyższy, po la¬ 
lach, ustalić stosunki polsktj-radziet kit' 
na podstawie śtisk^go sc^juszu w c/asit' 
wojny i dobrosąsiedzkiej wsptiłpraty w 
t zasie pnkcł|n. 

Było to zadanie- trudne, ho j>rzetie/ 
stosunki U' dalekie były nd idylli, Ohie 
'i.lfony d/wigałv hr/enii^ wzajc^mnyih 
ii|)fZ4'dzfłT i pnlensfi. datuj^iych sie 
clużn wcześniej uj/ powitank' mlrndzn 
ne| Pnlskr i państwa rad/iLX kaego. a 
-|łnj:iEvhrnnyi h ZM.łasZt ,i!<i po 17 wrziśnr.ł 
IH Ył f<łkti 

Jednakże rat ja stanu., init^res narodo¬ 
wy obu krajów kazały uprzitlzenia le 
p}rzcvwy( i^^żyć. Zdawał M^bie / H-go 
^pfaw^. daleki przetież fłd k*\iviiy,.pre' 
Enk'r pi)kki(?f>o fz-jdu. Ro^^umieli to tak/e 
kierownicy radzunkiej pf>ljtyki. Koztnir 
wy polsko-raciziet kie trw/yfy sif niemal 
w huku dział riieniieckic h, trwała bo¬ 
wiem bitwa o .Moskwy grudnia woj¬ 
ska farfj^iec kie [ło zatrzYrtiamu nit^miet- 
kiego nalania pr/es/lv rio kon(roiensv- 
wyr. Ohlyżuny byl H^ningrad ‘śvtuac)a 
wo|erłna lEładal była krytyrzna, chociaż 
isiTiiiłh, f>rz{-st,inki do f^piymi/rnu lo 
{Jo lo'^ow wfi|ny. Ka/rda r{'a!iąy( zna 
.ifializa dalszt^głł biegu spraw wykazy w a 
Ja. ze PiTłlska, )eż<.»[i zostani** wyjtwokłrTa 
lł> iłd Wst bodu Ali' rzt'c z nu- '.prowa¬ 
dzała -i-n- wylatznie fif> spraw zwi^za- 
nvcK z syiuarja wop rioa. iStawka byta 
w^z^za: < hf^ffzJł^ł Ił gerii.M^ainą zmrany- 
s[łł^JJ:^kÓH krore sprawiały. ŻA- ief+iiTH' 
z wiplkbii' sąsiadem |ak z kolein. 

j. 

KoiisietoYin (>ionem rozułoM, :jta- 
lif■-'łikrłiski |jv'Ja zg<ida ZSftR lia ulwo 
fzeJire sześciu fłv wizji Armii Polskiej w 
/SKk w >łk' tvsiyc V żolnitTZc i {ii |vs. 
iisob z łcjfjmat ]i fłoniiof nn^Eyi-h iktort- 
onaly waiłz>'t wspolnu' z .Armia ka- 
li/ietkci' oraz na i^wnkuat jt* v 

żołnierzy d*‘ Anglii V\ Iraki; le rri/OioYs 
po raz fiii^wszY’ padło st{irmułovvanH‘ 
ze strony Stairn.il, iż .nToj-ska wirłOni 
z Hił/ny zwyrr^‘ska f sjjoj o granki 
ZJfhrrf/Oiiej tt CHirc . W sprawif' 

grana y wschodniej nie uzyskarvo porłi- 
zumienia £o spp zas tyr^yło rlalszt'j 
przyszlo^t I. to w Oeklarat ji zawarlr> 
stwierefzenit' iż- ptidsiawa wzajemnych 
stosunków bladzie ..f^obmcąsjedzta 
W-spri/piar j, prryfiirn i obustronne rzr-Ir^f 
nł' wYkonnAanii-h n.i sH^bic' /t> 
łioWTrfzan Stwk'rdzono tak/e. iz ..pr 
zw'%'m'>kŃv iiri/łife zjcianw^m pjnsfw 
.sofus/fłjic zt r h b^fłziif' zal‘>ez/Jrt*i zc^nir- 
irwa^-go I spfjwK‘f//iwyg(? pitufi/ i,. ■ 
op.m<»go na //pcfnor zeniu rfeniokraha: /- 
ny{ h kra/ów- w fAvafym ^ 

Dlaczego wvszpefak.'nn dla Wa.s dziś 
tę datę^ Wydaje się ona ważna dlatt^c 
ze pokazuje, iż rnyśi o uzdrowieniu sio- 
sunkriw polskrł-radziecknjr była meobi a 
także politykom pf)Iskim ntr związanym 
z lewica- fłą po proslu centratnYTn 
etemeniem polskiej racji stanu, niezaież- 
nie cid sympatii połitycznycłi i idece 
wych. Deklaracja z 4 grudnia W 1 r.. 
wc ześniej zaś układ potsko-radziecki i 
30 czerwca 1^1 roku -— co jakby pra- 
porzątki takiego wlainie rcalislyt: 21 x 150 
myślenia, to początek próby utkhodzt- 
nia od pofityki odwracania sie od swtm’ 
pietarni, która tyle rfego w przesdośti 
wyrzaddia 

później szalenie prv 

kumplikowaki i zdafr\-ć sie musiakł nu- 
Hydrio, by <lfifk do zreakzt^wania 

— juz w innsTn układzie pokly\' 2 nvm 
-- itiei. którą kierował się premiof SłkłW- 

skl 


SZPtftAG2 





























/ 



CZARODZIEJA Z NANTES 


TDC 

ŚWIM* MŁODYCH 


SPOTKANIEll 


PODZ,IE]VI!NA CIEPŁOWNIA 


Kilkii uczestników wakacyjnego kon¬ 
kursu przedstawiło w swoich listach 
projekty gigantycznych termoelektrow- 
nip w których wykorzystywano by ene¬ 
rgię wulkanów. Pomysły to z pewnością 
etektowne, chociaż nie bardzo wiado- 
mOp jak miałaby wyglądać ich technicz¬ 
na realizacja. 

Idea praktycznego wykorzystania po¬ 
dziemnych zasobów gorących źródeł 
nie jest jednak wcałe fantazją, łsland- 
czycy już w 1933 roku wywiercili cały 
system specjalnych otworów^ przez któ- 
re wrzątek z wnętrza Ziemi wydostawał 
się na zewnątrz, służąc do ogrzewania 
budynków. Obecnie ponad 90 procent 
domów w Rejkiawiku korzysta z tych 
darmowych źródeł energii. 

Do niedawna uważanOp że upow¬ 
szechnienie tego rozwiązania w skali 
światowej jest niemożliwe, ponieważ 
tylko nieliczne kraje posiadają na 
swoim teryloriuni buchające parą gej¬ 
zery. 


Specjaliści angielscy zreatizowalt 
jednak niedawno oryginalną koncepcję 
podziemne) ciepłownip która najprawdo¬ 
podobniej zrewolucjonizuje nasze wyo¬ 
brażenia na ten temat Wybudowano ją 
w południowo-zachodniej Anglii nie 
opodal miasta Falmuth. 

Sposób jej działania jest niezwykle 
prosty. Otóż do pokładów skał granito- 
wychp zalegających w tym rejonie na 
głębokości kilku kilometrów pod po¬ 
wierzchnią ziemi, przewiercono dwa 
otwory. Jednym z nich — o dwudzie¬ 
stocentymetrowej średnicy ^ wlewana 
jest woda, która przepływając gorącymi 
skalnymi szczelinami ogrzewa się do 
temperatury 65X. Granit zachowuje tak 
wysoką temperaturę, gdyż odbiera 
część ciepła pochodzącego z rozżarzo¬ 
nego wnętrza naszej planety. Ponadto 
zawiera on zwykle domieszki uranu. 
Promieniowanie wydzielane przez ra¬ 
dioaktywną rudę dodatkowo ogrzewa 
skalne pokłady. Krążąca w obiegu za¬ 
mkniętym woda wypompowywana jest 


na powierzchnię i przetłaczana przez 
rury centralnego ogrzewania. 

Nawet przy obecnejp eksperymental¬ 
nej skali produkcji Ilość uzyskiwanej w 
ten niezwykły sposób energii pozwala 
na ogrzani© setek domostw, bądź 
szklarni zajmujących powierzchnię kil¬ 
ku hektarów. 

Jednak, jak wyliczyli naukowcy, tylko 
w Wielkiej Brytanii podziemne zasoby 
ciepła swoją wartością opałową odpo¬ 
wiadają 10 bilionom ton wysokokalo¬ 
rycznego węglaf 

Niekonwencjonalnym rozwiązaniem 
zainteresowano Się już w wietu kra¬ 
jach. Uczeni są zdania, że na początku 
XX] wieku energia uzyskiwana z „gorą¬ 
cych, Suchych skał" będzie powszech¬ 
nie stosowana, zastępując znajdujące 
się już na wyczerpaniu tradycyjne pali¬ 
wa. 

Rys. Maciej Perthiewicz (10 latj 



12 kilometrów w głąb Ziemi 


( 
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Oświadczany, że Ziemia jest wew¬ 
nątrz puete i jej wnętrze nadaje się do 
zamieszkania. Zawiera ona szereg kut 
o charakterze stałym, położonych kon¬ 
centrycznie jedna wewnątrz drugiej, i 
jest otwarta na biegunie, pomiędzy 
stopryiem 12 i 16. Zobowiązuję się do- 
wteść prawdziwości tego twierdzenia i 
golów jestem zbadać wnętrze Ziemi, 
jeśłi świat zgodzi mi się pomóc w tym 
przedsięwzięciu ." 

Listy takiej treści otrzymali w 1313 
roku wszyscy członkowie Kongresu • 
Stanów Zjednoczonych, rektorzy uni- ; 
wersytetów oraz niektórzy wybitni 
uczeni. Ich autorem był niejaki Clayes 
Symnes — były kapitan piechoty z 
Ohio. Przekonany był on. że nie tylko 
zewnętrzna powierzchnia, ale także ' 
wnętrze nasze) planety nadaje się do ? 
zamieszkania. Jego zdaniem, do śród- ^ 
ka pięciu kul. znajdujących się jedna w ; 
drugiej, dostać się można przez dwa j 
otwory, których istnienie zlokalizował i 
na biegunach! 

fnny przedstawiciel militarnego fachu 
— żyjący na początku XX wieku lotnik 
niemiecki Bender — zupełnie serio 
propagował jeszcze bardziej fantastycz¬ 
ną teorię. Mianowicie był on zdania, że 
to, co uznajemy za ziemski glob, to 
wklęsła kulista niecka, otoczona ze¬ 
wsząd masą skalną, która rozciąga Się 
w nieskończoność. 

Firmament nad naszymi głowami to 
w rzeczywistości powłoka niebieskawe¬ 
go gazu z błyszczącymi punktami i 
światła, które bierzemy za gwiazdy. Na 
kamienistym nieboskłonie prawdziwe 
jest jedynie Słońce To jego oddzlaty- 
wanie sprawia, że utrzymujemy się 
wewnątrz wklęsłej skorupy ziemskiej. 

Bender nie zadał sobie jednak trudu, ' 
aby wyjaśnić, jakim cudem żeglarz Ma¬ 
gellan opłynąt Ziemię dookoła... 


Juliusz Verne wyobrażał sobie, że do 
środka naszego globu można dotrzeć' 
schodząc w czeluść krateru wygasłego 
wulkanu. Takie badawcze udogodnienie 
to, rzecz jasna, wyłącznie literacka fik¬ 
cja. 

Współcześni geolodzy wiedzę o bu¬ 
dowie podziemnych pokładów czerpią 
przede wszystkim z analizy wstrząsów 
sejsmicznych i otworów wiertniczych. 

W ciągu ostatnich lal technika pene¬ 
trowania ziemskiego wnętrza poczyniła 
ogromne postępy. Niedawno udało się 
przekroczyć zaczarowaną granicę 0 ty¬ 


sięcy metrów. Stało się to możliwe 
dzięki zastosowaniu lekkich i niezwykle 
wytrzymałych stopów aluminiowych. 
Pozwoliło to znacznie zmniejszyć cię¬ 
żar przewodu wiertniczego, do którego 
przymocowany jest świder zakończony 
diamentową koronką. 

Najgłębsza obecnie na świeci© dziu¬ 
ra — otwór SG-3 na półwyspie Kola w 
ZSRR — osiągnęła już głębokość 12 
km, a prace nadal są prowadzone! 
Łączna moc urządzeń wiertniczych za¬ 
instalowanych w specjalnej ogromnej 
wieży wynosi 6450 kW. 
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— Gar, Gar, zbudź się. Gar, Gar, 
czas wsłaćt Gar, zbudź się. Gar, 
Gar^ czas wstać. Gar,.* Automatycz¬ 
ny głos Telepatycznego Budzika Su¬ 
gestywnego wdarł się przemocą w 
myśli śpiącego. Ten drgnął, poru¬ 
szył się niespokojnie. Powoli docho¬ 
dził do świadomości- W pokoju au¬ 
tomatycznie zapaliło się światło, 
chłodny;, orzeźwiający podmuch po¬ 
wietrza powiat od strony sufitu, na¬ 
pełnił pkimieszczenie nową porcją 
tlenu. TBS jeszcze mamrotał cicho 
swoją pobudkę, kiedy Gar, całkiem 
już ro^HKbiony wsłaJ z tapczanu. 
Spojrzał na zegar wskazujący go¬ 
dzinę siódmą trzydzieści i kierowa¬ 
ny bardziej nawykiem niż potrzebą, 
poszedł do łazienki. Nie lubił poran¬ 
nej toalety. Na szczęście automaty 
wykonywały wszystko za niego. Po 
pięciu minutacti umyty, ogolony i 
uczesany wyszedł z pokoju, kierując 
się w stronę cenlralnej jatlalni. 

Punktualnie o ósmej Gar byt Już 
w swoim biurze, znajdującym się na 
peryferiach miasta* Generalny kom¬ 
puter podał aktualne zadanie. Nale¬ 
żało sprawdzić i zbadać stosunek 
mieszkańców planetyt nazwanej 
przez nich samych Ziemią^ a więc 
Ziemian do Iłczby trzynaście. 

Objawiają oni zabobonny lęk w 
zeftnięcfU z tą liczbą, która ponoć 
sprowadza niepowodzenia, nie¬ 
szczęścia. Czy rzeczywiście trzy¬ 
nastka miała magiczny wpływ na 
życie Zremran — to właśnie Gar 
miał sprawdzić. Aby jeszcze bar¬ 
dziej uwidocznić rolę trzynasiki, 
wszystkie obserwacje zostały doko¬ 
nane trzynastego, tzn. dnia o takiej 
liczbie porządkowej, a następnie 
zostały utrwalone i Gar mógł je te¬ 
raz wywołać. Uruchomił więc naj¬ 
większy ekran^ na uszy nałożył słu¬ 
chawki, aby móc słyszeć utrwalone 
wcześniej myśli ludzi obserwowa¬ 
nych, rozparł się wygodnie w fotelu 
t włączył aparaturę. 

!. 

P aul Vout6 przemierzał właśnie 
osiainią setkę kilometrów Pro¬ 
wadził już pięć godzin samochód 
marki Trainer z dwudziestoma tona¬ 
mi ładunku. Była noc. Kilka par ha¬ 
logenowych reflektorów skutecznie 
oświetlało drogę. Czasem światła 
przygasały, kiedy z przeciwka nad¬ 
jeżdża! samochód, po czym rozbły¬ 
skiwały pełną mocą. Ale auta rzad¬ 
ko się pojawiały. Pusta, jednostajna 
droga nudziła kierowcę. Zbliżała się 
północ. Radio, które przedtem nada¬ 
wało nieciekawą muzyczkę, teraz 
ucichło. Po chwili odezwał się syg¬ 
nał czasu i glos spikera: 

— Minęła północ. Witamy dzień 
trzynasty... — dalsze słowa zagłu¬ 
szył głośny trzask i szum zakłóceń. 
Kierowca sięgając do gałki stroje¬ 
nia. pomyślał: „ferałr>a trzynastka". 

Był to człowiek już niemłody. Miał 
około pięćdziesięciu lat, był niskie¬ 
go wzrostu, chudy i lekko przygar¬ 
biony. Na głowie brakowało mu 
gdzieniegdzie włosów, a twarz za¬ 
częty pokrywać zmarszczki. Mimo to 
oczy były ciągle bystre, zaś ręce 
pewnie ujmowały kierownicę. W je¬ 
go pamięci liczba trzynaście koja¬ 
rzyła się zawsze z niepowodze¬ 
niem. Trzynastego, jeszcze jako żół¬ 
todziób. rozbił na oczach kolegów, 
doświadczonych krerowców, nowo¬ 
czesną ciężarówkę typu Cortdor. 
kompromitując się zupełnie. Pech 
— nawaliło wspomaganie układu 
hamulcowego, a on — ofiara — w 
panice zapomniał o układzie awa¬ 
ryjnym. Później, leż trzynastego, 
przenocował w sercu lasu na jakiejś 
starej, mało uczęszczanej trasie. W 
pojeżdzie odmówiła posłuszeństwa 
skrzynka biegów, zaś pomoc na¬ 
deszła dopiero o świcie. Dzisiaj też 


był trzynasty. Ta myśl ciągle niepo¬ 
koiła kierowcę. 

Ogólnie pracę za kierownicą 
wspominał dobrze. W końcu jest to 
jedyny zawód, który umie wykony¬ 
wać. W czasie kilkudziesięciu lat 
jazdy zobaczył kawałek świata, poz¬ 
nał wielu ludzi, przeżył mnóstwo i 
przygód. Ten kurs był już ostatni. 

Kupił mały domek, na wsi, w którym 
zamierzał osiąść na stare fata. Po^ 
myślał, że będzie wdychał czyste, 
wiejskie powietrze, pozbawione za- ' i ^ 
pachów spalin, benzyny, smarów. 
Założy hodowlę kwiatów i będzie 
czekał na śmierć. Tak, tak... Tym-^ ^ 
czasem trzeba dziś dojechać... doje¬ 
chać trzynastego.*- Paul mimo^ iż ^ 
prowadził samochód nieprzerwanie 
już od kilku godzin, nie decydował 
się odpocząć — myślał, że wytrzy¬ 
ma jeszcze te kilkadziesiąt kilome¬ 
trów, Jednak senność ogarniała go 
coraz bardziej. Raz po raz musiał 
walęzyć z napływającymi falami > 
znużenia. Przyjemne Ciepło w kabi- ' 
nie. łagodny pomruk, działały uspo¬ 
kajająco. Nagle gfowa wolno opadła 
na piersi, ręce na kierownicy roz¬ 
luźniły się. ciało zwiotczało. Usnął. 
Tymczasem ciężarówka zaczęła . 
zbaczać z asfaltowej jezdni., Paul 
zbudził się w ostatniej chwili, Po^ 
jazd był już na skraju pobocza i sta¬ 
czał się w stronę rowu. Kierowca 
błyskawicznie zorientował się w sy¬ 
tuacji. drżącymi rękami chwycił kie¬ 
rownicę i powolnym, lecz stano¬ 
wczym ruchem skierował wóz na 
środek szosy. Samochód chwiał się. , 
dygotał na nierównościach pobocza 
i powoli oddalał się od skarpy. 
Wreszcie wolno wtoczył się na as¬ 
falt. 

Paul odetchnął i otarł pot z czoła 
Teraz postanowił zatrzymać się dla 
odpoczynku. Po kilku minutach jaz¬ 
dy napotkał mały parking. Zatrzymał 
się na nim. wyłączył silnik. Otworzył | 
drzwi, wyszedł. Odetchnął chłodnym 
powietrzem. W ciemności obszedł 
ciężarówkę dookoła. Z tyłu paliły 
się czerwone lampy pozycyjne, z 
orzodu Świeciły białe. Gdy wracał 
do kabiny, usłyszał niespokojny 
szum drzew otaczających parking, 
co wraz z ciemnością nocy i chłod¬ 
nym wiatrem tworzyło ponury na¬ 
strój. Lecz w kabinie było bardzo 
przyjemnie i ciepło. Paul poczuł, że 
jest bardzo zmęczony i postanowił 
jak najszybciej się położyć. Jeszcze 
napił się herbaty z termosu, potem 
zamknął wywietrznik, zgasił wszyst¬ 
kie światła. Po omacku owinął się 
kocem, położył na wąskiej leżance. 
Jeszcze pomyślał: „Musiało się coś 
zdarzyć, przecież dzisiaj,,, trzyna¬ 
sty..." i usnął, 

II* 

W gorącym słońcu upalnego 
dnia siał stary, zapomniany 
ogród, który przylegał do szkolnego 
podwórza. Rozbrzmiewał teraz chó¬ 
rem głosów. Nawoływania, krzyki 
mieszały się ze sobą. tworząc nie- 
opisan.y rejwach. Grupa uczniów 
myszkowała pomiędzy krzakami po¬ 
rzeczek, agrestów na wpół zdzicza¬ 
łych, zarośniętych pokrzywową 
dżunglą oraz badylami malin zbyt 
starych, by mogły wydawać jakikol¬ 
wiek owoc. 

™ Hej. złapcie ją! 

— Gdzie, gdzie jest, nie widzę! 

— Tam, tam dalej! 

— Mam!!! Chodźcie tu szybko! 

— Trzymaj! Pokaż! 

— Ale ropucha*.. 

— Jak się nadyma, patrzcie! Cha, 
cha. cha! 

— To nie jest ropucha, tylko żaba 
— powiedział mały chłopiec w oku¬ 
larach. 

— A właśnie, ze nie -- zaprze- 
czył wyrostek trzymający żabę. — 
Chodźcie, postraszymy dziewczyny 

pokończenie 
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B yło wiadomo. ?e przyjedzie dó Polski na krótko 
tylko do Katowic. i ze da tylko dwa koncerty Zc 
mato rożnt się zewnętrznie od tego. jakim był przed 
dwudziestu laty I ze równie pięknie śpievH^a 
Ruszają do Katowic wycieczki ? całego kraju 
pokolenie czterdziestolatków udowadnia, ze nie za¬ 
pomina swoich idoli, że polrali być mn wierne Mimo 
że nigdy nie nadużywało wobec siebie określenia 
.Jan- 

Ogromna sala katowickiego ..Spodka" wprawdzie 
nie jest zapełniona do końca, w bocznych sektorach 
ijie ma ludzi, ale stamtąd i lak mc nie widać. Nato¬ 
miast sektory środkowe nabite są od płyty az po 
dach Na pierwszy rzut oka wydaje się, że wśród wi* 
dzów przeważają dorośli i trochę nawet bardziej niż 
dorośli, okazuje się jednak, ze i młodzieży, ba, na¬ 
wet dzieci, jest całkiem sporo. 

Danka. Monika, Bogusia i Janina są uczonnicami 
Ul I VII klas. Przyszły tu, bo Clilf bardzo, ale to bar¬ 
dzo, im się podoba. Poznały go dzięki TV: najpierw 
zainteresował je videoclip ze starym, na nowo za¬ 
aranżowanym przebojem ,Xiving doli", później no¬ 
wa. romantyczna piosenka Ciekawostka: od rodzi¬ 
ców nic (!) nigdy (!) O takim piosenkarzu nie słysza¬ 
ły 

Zaczyna się! Fotoreporterzy trzaskają zdjęcia ze 
wszystkich stron. Podporządkowując się wymaga¬ 
niom Anglików obiecali, że będą fotografować Cliffa 
jedynie podczas pierwszych trzech piosenek. I to 
bez flesza. 

Absolutnie mistrzowska gra świateł, dobry zespół 
towarzyszący r On. zupełnie nie wyglądający na 
swoje 47 lal, szczupły^ zwinny, ruchliwy. Śpiewa tym 
swoim charakterystycznym matowym głosem, pozor¬ 
nie bez żadnego wysiłku. Rozmawia z publicznością 
o swoich poglądach i swoich planach. A publiczność 
się cieszy. Nagradza każde słowo rzęsistymi okla¬ 
skami. I śpiewa razem z nim. A czasem nawet sa¬ 
ma, 

Przerwa. Trzech młodych ludzi w wieku 16-10 lat* 
w tym jeden punk, twierdzi, że bardzo im to Cliffowe 
śoiewanie odpowiada, bo... jest wspaniałym odpo¬ 
czynkiem po współczesnych młodzieżowych zespo- 
łac:h 



Przed barierką odgradzającą scenę od płyty 
.*Spodka" zbiera się tłumek dziewczyn. Przysięgają, 
że nie dadzą się stąd odpędzić ani potskiej ani an¬ 
gielskiej obsłudze. Już podczas pierwszej części 
koncertu wymachiwały trans pa rertlem z napisem 
,*Brawo ClifT", teraz mają już dosyć „totalnego bez¬ 
ruchu". Będą tańczyć. Są absolutnie zachwycone 
Głtffem. Jota, naj bard ziej aktywna, gorąco agituje za 
tym, żeby docenić fakt, rż każda piosenka jest właś¬ 
ciwie małym spektaklem. 

— Ctiff jest tak sugestywny, ze nawet ci. co 
znają angielskiego, świemie go rozumieją, bo opo¬ 
wiada się za miłością, przeciw samotności, przeciw 
władzy pieniądza, za wiarą i nadzieją na dobry czas. 
przeciw złu, A najważniejsze, że w życiu jest taki. 
jak i w swoich piosenkach: miły^ naturałriy* bezpoś¬ 
redni. czego niestety nie da się powiedzieć o nie¬ 
jednym naszym piosenkarzu. Bo jego sława nie og¬ 
łupiła! 

Podczas drugiej częśd koncertu przy barierce 
jesi. , pusto. Wprost wierzyć się nie chce w siłę* 
słownego chyba przekonywania, jaką dysponuje kil¬ 
ka zaiedwie osób pilnujących porządku. Csiff śpiewa 
tym razem tylko piosenki ze swoich ostatnich płyt 
Widzowie reagują trochę mniej gorąco. Ai do mo¬ 
mentu, kiedy przed ostatnią piosenką, starą angiel¬ 
ską kolędą, słyszą pod swoim adresem życzenia do¬ 
brych ł wesołych Świąt Bożego Narodzenia (które 
przekazujemy i naszym czytelnikom)* Po ścianach i 
suficie ..Spodka" mkną świetJane płatki śniegu, przy 
scenie tańczy tłum ludzi, unosi się las rąk, wszyscy 
śpiewają razem. 

— Przyjechałem specjalnie z Warszawy tylko na 
ten wieczór z Ctiffem, bo interesuję się bardzo karie¬ 
rą I twórczością Ełvisa Presleya — powiedział po 
koncercie kilkunastoletni chłopak. — Chciałem więc 
obejrzeć na własne oczy jego dawnego konkurenta. 
E!vis nie żyje, więc jego legenda stale się umacnia i 
to jest jedrła z przyczyn zwycięstwa. Ale Cfiff tez 
zwycięża! I to w najlepszym stylu: cały czas szanuje 
swoich słuchaczy, ciężko dla nich pracuję, me po¬ 
przestając na odcinaniu kuponów od dawnej sławy I 
za to go podziwiam! 

My również. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 
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USA (PAP)* Odkryciu dopomógł 
przypadek* Grupa amerykańskich 
robotników, zatrudniona przy wyci¬ 
naniu lasu. po zakończonym dniu 
pracy jak zwykle czyściła ręce. Do 
tego celu używano oczywiście myd¬ 
ła, wody, a także wywabiacza plam 
o obiecująco brzmiącej nazwie — 
,,niszczyciel brudu". Jeden z robot¬ 
ników. który mało dbał o piękno 
przyrody, rzucił opakowariie zużyte^ 
go ,,niszczycieła" za siebie. Puszka 
po wywabiaczu plam upadła nie 
opodal mrowiska. Wkrótce po tym 
- przypadkowo — dokonano zadzi¬ 
wiającego odkrycia. Otóż tętniące 
do tej pory życiemi duże mrowisko 
było całkowicie wymarłe. Wszystkie 
mrówki wyginęły* 

Niebezpieczny środek czyszczący 
poddano laboratoryjnemu badaniu, 
aby sprawdzić* czy nie działa on 
szkodliwie na ludzką skórę* Po 
przeprowadzeniu testów taką ewen¬ 
tualność całkowicie odrzucono Za¬ 
częto Się jednak zastanawiać dla¬ 


czego „mszczycieJ" w tak drastycz¬ 
ny sposób oddziałuje na owady* Ze¬ 
spół chemików i biologów z Uniwer¬ 
sytetu Georgia wydał opinię, że to¬ 
ksyczny związek kryje się w podsta¬ 
wowym komponencie wywabiacza 
plam, a mianowicie w wyciągu że 
skórek.*, pomarańczy* To właśnie 
len składnik uśmiercił mrówki* 

Badania kontynuowano. Następ¬ 
nym zwierzęciem doświadczalnym 
by) kol. a dokładniej zaś ujmując — 
jego pchły* Kot po krótkiej kąpieli w 
płynie ze skórek pomarańczowych 
wyzbył się skutecznie wszystkich in 
sektów. Mrówki, osy. Świerszcze, 
końskie muchy, pchty — żyjątka te 
okazały się nieodporne na łupmy 
także innych owoców cytrusowych. 

Ciekawe, że ich skórki są całko¬ 
wicie nieszkodliwe dla zdrowia lu 
dzi. Powszechnie używa się ich jako 
aromatycznego śrc^ka w cukiernic¬ 
twie, znane tez są nalewki na po¬ 
łudniowych owocach. 
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Pnj?|ł!K/yn.i.iiH tui |łrnpn/yr|i irv){ixr|ik.r 
i.]t rubryki. Krzysztof z Gdyni tivva/£L 
diłbrie by było, ^^tlyby ,.tiwi,vdo/bnir ' 
udzick^ł od[łnwiixi/ł nj ;*/<, ijcj^rih^wc. pvi.ini,i 
w rod/aju; W ktr^yfn roku i]r<idż!it mc Sl,il 
lonW Kim byl irzcłt m^ 1 ż t.i/ Fiiylori^ t \y len 
sptł^ob rfi7slrzy)5<il owuntOiłlnc Wt^lpliwnsH i 
Npon to. Jadzie, kiiKiy.. 


tktrdzo potfitohia nam /aula mc do 
uszach wiedzy „Gwitł/dozluoru', ale nieMHy 
— Łc^f) rodzaju dziaklr^ośc intorrniKyjiia 
bćzwzj^lł^dnio wymaj^a koniputera, w którc- 
1^0 psimivt i kodowalihysniy t\uwv d.i- 

ne. a Ulkowe^jo nic mamy Nic inamy na¬ 
wet leksykonów aktorskuh, których d/ic- 
iicltki drukuje się na śwuh le. W Polsce le^o 
rodzaju publikacjr o tharsikterze międzyna- 
rridowymi się nie wydajr' - Słi <Jro^ic i bły¬ 
skawicznie się dczciktuafezujLi,, rakieto zada¬ 
nia nie ptłrfjęlaby się więc n,iwcl archiwisi* 
ka Fitmolcki. leśłi przypadkiem znamy iid- 
powiedz* na, mirtuiace Was ws^tpliwoki — 
służymy pnniotti, aie mamy znacznie 
mniejsze możliwości, choćby od pism spe- 
c|a[isryęznych - .^FjlmLa"' i „Ek^anu'^ Pamię¬ 
tajcie o tym. Naiorniast da się wpr<wadzit 
w życie druj^a część propozycji Krzyszlofa. 
Radze on, ł>y założyć mi ni-serwis tntfsrma' 
cyjny „Cwiazdozbioru" czyli po prostu dru- 
ktłwać krótkie aktualności o życiu i finey 
Waszych ulubieńców. Kilka wierszy, czasęm 
ze zdjęciem — niezależnie fłd tematu 
„Gwiazdozbioru''. Tęgo rodzaju iorniLiię itia- 
jci ostatnie strony pism o których już ł^yla 
mowa, A w śro-dku „Filniu'^' |est jeszcze ki¬ 
no rama. Ale zgcłda, b^Hlzięmy Ut od czasu 
do czasu fohić. 

Leszek z Wężysk - narzeka, żv nialo 
lest informacji na temat-fitmów o wschod¬ 
nich sztukach walki, choć przyciągają nne 
tak wielu widzów. Powód — Leszku — jest 
prosty, fijmy tego rodzaju skonstruowane 
s^i wg jednego schematu. Naiwny, z reguły 
wyssany z palca pretekst służy do pokaza¬ 
nia konfliktu między pozytywnymi mistrza¬ 
mi walki a negatywnymi, kićirzy swe u mien¬ 
ię tno.ści wykorzystują nieetyc/oiu. fiu fi on 
mówić o (akośt 1 gry aktorskiej w lyt h fil¬ 
mach. bo nie ona jest ważna, LJiogralić ak¬ 
torów obsadzonych w głównych rolath są 
na ogól nieciekawe, bo to spece od wyła,cz- 
nie takicFt ról, Ale przętięż jeśli ftlni jest 
rzeczywiście widowiskowy i w miarę zwarty. 
cz:>'li wart ejbejrzema — roklamujęiny gci w 
„f.krarue Świata Młodych". A ci aktorzy, 
którzy n>£)ga się [łocfiwalić jakimiś innymi 
jeszcze kreacjami, goszczti ? w „Cwiazdo- 
zbkKZe " (Wrine Lee, Kurt Russęlk Loszek za- 
śEanawia się również, dlaczegt) Nmh Hatha¬ 
way, który w wywiadzie .cytowanym' przez 
nas za „6favo" ridżegnuje się od „filozotii" 
punków. wyg[qda na ztljęciu jak punk. Po 


prostu dlatt‘go. ze ]^i>inalLruanii na ł żarno 
kaczka nii‘ staje ^lę automsi) vt/nit' wronii 
Kolczyk w uchu i tryzura' z i/ubent^ l.ik.i 
moda. Sq gusty i guśtiki. 

Skt>ro ]uż |i'steśmy przy „Rr.ivo', Bai^ 
tosz z Turka prosi o ,Kire> tr| n^dakcji. Nte 
^[est on oczysviś£ie ta|i‘mriico liguruj^: 
siopt e ti’go £ zasi>[iisma. /ric^/lłi nit'^ |C‘st je 
den. „Llrtwo'' ma swe fiiie w wielu koiiaih 
Ale jego prerujmerata przt‘z |łfvsvatne t>s{ł- 
by z Polski [ost niemożliwa ’ chiu iły dla¬ 
tego, ze np. wydanie anierykańskie kcłsztii|e 
rofznie dolarów. „Eiravo'' również mc 
prowadzi wysyłki tcłiosów i plakaum'. Ma 
natomiast katlk z anonsami ki>ręspondctv 
cyjnymi. Drokuje krótkie oferty z(> złljętia- 
nii legitymacyjnymi. C)bawiam się, że lt»ż 
odpłatnie i na pewno nie za zbtówki. Ale 
skoro icłteresuja Was adresy - oto oius 
„Sftwo'', ( fiaffes-de-tkHdife Muo- 

c hcii iii. Posłensf hfiW łU}iX) i, 

Pósfkłch 2dł/JćJ, Zgloszt^iia tiięlnyih dio 
ktirespondent ji <it zekiwane sa zaś potf ad- 
rest^m: „Wrai-o freWpunk/ RiHXi Món- 

rhen Hk), RFN. 

Uwaga? Bartek z Wałbrzycha i Artur 2 
Warsżjawy lak na razie nie dysponujemy 
aflrt?sem Sigurey Weawer, lak zdoliędzienły. 
to wYrfrukujemy. 

Marcie S, przypominamy, że Noah rtie 
jest Nięmcęm, ale Amerykaninem fi tu jłfj- 
< iiodzenia indiańskiegfłk Przepraszamy, ale 
nie możt^my napisać Ci o tym w [iśc*ę do 
domu. Rubryka nie prowatlzi indywidualnej 
korespondencji. 

Leszka z Bielska-Białej^, miłośriika 
..C!Jwiezdny<‘h wojen" cjclsyłaniy cio zszywek 
.,SM" z, LJbiegłyt:h lal. a Krzysztofa ze Słup* 
ska interesującego się (]h. Lambertem do 
numerów tegorfłtznyi, h. Panowie - a taty 
niesamodzielni?! 

Agnieszko z Gnicznat — wkroi* t" znajT 
dziesz na naszych łamach recimzję z .,Ckł- 
(łownego dziecka'^ 

Bartosz z Zawiercia ch* ialby riapi>-H do 
zespołu filmowego ,jor" Przypominam, że 
zespoiy filmtłw^e mn|a j(’den adres. Trzeba 
tylko efoj^isywać na kopercie o jaki zespół 
chodzi: /j^spoh' ot. Pofawskti hi. 

02-59S Wars.zaw.L 

Djfiękujemy jcszi ze ż<i miłe i obs/efiii'^ li¬ 
sty Ance z Łap i Arturowi z W*wy. 

A na żakończ.erłie jiroblem Marianny z 
miejscowości, której nazwy ze stempla nie 
nroźn^j odczytać, korespondentki -- rinste- 
ly anonimowej l icho wie filatzego, ho w 
jej Eiście nię było niczego wstydliwego. Prosi 
o informacje ni, blmu ..Diabeł imirski T ktr 
niecznie w [istojMdzie, tło nauczycielka ka- 
zala^ 


Nie 4idprtwia<lakt)ysiiiv na len li'.l. bu jm 
fłicrwsze wiaścrwic iinoriiiiiowi . a jio 
drugie otrzymaliŚin\ go lislojłLid/ie 
w łaśnie Pizy najtejiszei h t hęi lat h tiiHiz^ 
mac terminu me rnozenn iwielokrotnie |ii- 
salisitiy o kiikutygodnifnł'\m i vklu jłroduk- 
£ jj ..Świata Młodytfi ''. I^inu’^wiiż jednak film 
len zasługoji:‘ na zamteresiłwanie. nie tvlkn 
7 „ptjlecenia nau*; zytniki 1 mann iładzic-ję. 
że w7L'lu nsóbom po jjrosiu ''K jiofiohal 
klika skłw o rłim 

Nakrętil go w htól r. Cienriadiif K.ir.niski 
wg powieś* I z\!eks<indr.i Bielajęwa jłl. ,<'zie- 
jowiek-ainiibjtć" ‘taki leż jest lvtul orygmat- 
jiv iilmuL V\' roi.u li główny* ii w^yslęjłuja^ 
Władimir Koriemew jako k^himndr. a Ana- 
stasja Werleiiska jako (ajttięn**. F ilm wsz*'*!! 
na jinlskti’ ekrany w r.,Kilkakroini*i [lu- 

kazYwaiło go w IV. Film u-n ni lo katas¬ 
troficzna wizja przYszkłścj flucfzię mogq żyi 
W' w^oda* h oioanu. ale grozi im utrata kon¬ 
taktu z malkci-ziemicp. ni baśń ogruninie 
piKjohał się publi* zności. W Uijgu pierwsze- 
g*? rrjku ("kspFoatacji w ZSRR pobił wszł‘lkie 
rekordy ffc-kwi^ncji, nNa to miast przez kryts^ 
ków' został jłrzyjęty z r<werwq. 

I jeszcze f>roślia nie [irzysylaj* ie di 
nas calyt h artykułów przepisany* h z 
mu" i z „f-kranu" -■ my l*'ż timierny t zv 
tać! 

★ ★ ★ 

Na życzenie' wie^lu t zyit^lnikćiw. (ho* 
przyznajemy się. że nas "zaskoczyło (*>]; ma¬ 
cie lfłleranty|nych rodzii owił - zdjętia 
bohaterek seriakę W .,z!o'ny Htłllywijodir. 

L Suzaiinć Som^fers -- ja ku Giną Cer mai n 

- gasotica seks-gw'ia/da, ni*' [)rzełii*^ra| 4 * 
w środkach 1 męiodach. gdy walczy o rrilę, 
i. Candice Bergen jako Elaine ('onti. żona 
siarzt'ją( eg*ł się ćiwiazdtłra R*)ssa 
forrest). 

J, Mary Crosby jako Karęn l.aiuastęr 
córka ważnej osobistości w HoltywoncL szep¬ 
ta wytwórni ■ Georg^ói 1 ancastera'[R*]b*.TE 
Sta*k3. 

*1. Calherine Mary Stewart jak*ł Angel i lud 
s*)n — młodzi U tk,l' Żona B*iddy"*-gti lAndress 
Siev(>ns.. który marzy o svręlkn'j karierz*^. 

>, Stefanie Powers - jako Mcłolana Gra^ 

' zona *'ks-alkoholika, rc'a!izat*łfa Neila, 
zawodowa scena rzysika. 

£> loanna Cassidy jako Marolfe Gray - 
właścicielka Juksusfłwegó buliku. 

7. Frances Bergen jako Parnela lan*astei 

- druga żtma C,t'orge'a t ant asti^ra, oitrgdys 
wielka gwiazda, 

H, Angie Dickinśon jak*ł Sadt La Salt 
kręalorka FiollyWłuJttzktch idoli, 

EWA BIELSKA 

f Ol. arehiwurił 
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i^Małe piękne" — powiedział 
ktoś. ,»Małe Jest dobre" — dorzucił 
ktoś inny. „Małe jest miłe I niezobo¬ 
wiązujące" — stwierdziła autoryta* 
tywnłe główna siła plastyczna akcji 
Pomóż Mikołajowi", Magda Jasny i 
przyniosła pudło polno matońkich fi¬ 
gurek z papieru. 

Anioły, diabły, mikołajo. czarowni¬ 
co, damy dworu, królewny, królewi¬ 
cze i kióiowie trzej... Jodno ładniej¬ 
szo od drugiego. Niby takio same 
j>apiernwo tutki, a każda bgurka io'- 
no: ta z waclaną brodą, tamta z 
czuprynę z niteczek, jod na w kolo¬ 


rowych spódnicach.., tu dokiejeny 
cekin, lu doczepione piórko* tu fu¬ 
terko, tu skrawek srebrnego papier^ 
ka* tu kawałek koronki . 

W ogólnoredakcyjnych wyborach 
Najpiękniejszej zwyciężył aniołek — 
piskiak w niebieskim szlafroczku i 
ze skrzydełkami jeszcze nie wypie¬ 
rzonymi, Ledwo* ledwo pokrytymi 
puchem. 

Diabeł oczywiście zgłaszał swoje 
niezadowolenie, walił ogonem o 
biurko Naczelnego Redaktora* przy 
okazji urwał sobie piękną kitę z 
prawdziwego futra 

Dwa mikołaje (jeden, z brodą wa- 
cianą, drugi zwyktą rysowaną) pa¬ 
trzyły na te diable wyczyny z wyro¬ 
zumiałym pobłażaniom, a inne 
mniej zdeklarowane światopoglądom 
wo figurki uznały, żo nie powinny 
zauważać tych rozgrywek między 
niebom a piekłem, 

Awantura została zażegnana 
otwarciem ogólnie doetępnogo Kier' 
maszu'. Od razu ustawiła siq zdys- 
cypIJnowuna kolejka i wezyetkio fi¬ 
gurki niozalożnlo od zajętych miojsc 
w konkuralo piękności ..poszły jak 
woda''. 

Teraz /i^eiał tylko portret trzech 
króli, dumy dworu, miss nniotku j 
łiwuaturiiika diabła, ihi I wzór wg 
klOrogo każdy może /tobtó dziesiąt¬ 
ki Iłowych, /Lipołrbo wtusnyetł, my ^ 
ginalnych, nlopowtarzalnycn tlg*irek 


znakomitych na mikołajkowy pre¬ 
zent. 

świetnych jako dekoracja świą- 
teczna 

lub zabawka choinkowa. 

Kłlka red praktycznych: 

Najlepszy jest niezbyt sztywny pa¬ 
pier (np, z bloku rysunkowego, 
okładka zeszytu); brystol jest zbył 
twardy. 

Przed zrobieniem i wycięciem for¬ 
my należy zdecydowa*!; jaka ma być 
figurka. Jakie elementy ewent. trze¬ 
ba dorysować do pcKfstawowof tor- 
my (na rys. np, skrzydła!), jaki ma 
być kształt główki: [na rys. patrz: 
król, diabeł). Po czym formę wycina¬ 
my, następnie malujemy i dopiero 
potom sklejamy (czerwony, zakre- 
skowany paseki) 

Nie należy sugerować się wymła- 
rAirni podanymi na rysunku. I pro¬ 
porcje, i wymiary mogą być zupeł¬ 
nie łnne, 

Najwygoditkłj nłikreśElC formę 
podstawową za pomocą cyrkla 


* Nieformalne Stowarzyszenie 

Pfoduceniów Prti/eiłlów Nłokonwon- 
cjonalnych sugomjo tą drogą S^iót- 
dzielniom Uczniowskim, hareetzcuii 
I niozrzoszonym organizację kier- 
milszy inikołejkowycti lXvtiiii zebu 
WJi, a 1 zyski do pizekazaniu na 
osobisty tunitusz akcji .J'omóz Mi 
koła(*'wr' zapowiiionc 






























































ZespóJ Szkól Zawodowych nr 3 
MGiE w Bytomiu, 
ul. Bieruta 120, tel. 81-24-25 

ogłasza zapisy 

dla absolwentów 
Szkół Podstawowych 
na rok szkolny 1987/88 
do Zasadniczej Szkoły Górniczej 
KWK Dymitrow" uł. J. Psoty^ 
w specjalnościach: 

— górnik kopalnił węgla 
kamiennego. 

— mechanik maszyn 

i urziądzeń górnictwa 
podziamnago, 

— elektromonter górnictwa 
podziemnego^ 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

1. Ukończenie 15 lat. a nie przekro¬ 
czony 1S rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Złożenie podania, umowy zawartej 
z kopalnią oraz świadectwa szkolne¬ 
go po zakończeniu roku szkotnego. 

4. Dobry stan zdrowia, orzeczony 
pr 2 ez lekarza szkolnego. 

Prowadzimy również dwuJetnią 
Szkołę Przysposabiającą do Zawodu 
o specjalności „górnik kopalni węgla 
kamiennego", Warunkiem przyjęcia 
jest ukończony 16 rok życia, a nie 
przekroczony 18 rok oraz ukończenie 
co najmniej 6 klas szkoły podstawo¬ 
wej. Kopalnia prowadząca Zasadni¬ 
czą Szkołę Górniczą i Szkołę Przys¬ 
posabiającą do zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości: 
w klasach o specjalności mechanik 
maszyn i urządzeń górnictwa podzie¬ 
mnego. elektromonter górnictwa po¬ 
dziemnego 

ki I 3681 zł Hr 50% premii: 
ki II 4620 zl + 50% premii; 

kl Ili 4712 zł f 50% premii dla ucz¬ 
niów odbywających 

zajęcia na powierzchni; 

,kl. Ili 6098 + 50% premii dla ucz¬ 
niów odbywających 

zajęcia na dole. 

Uczniowie w klasach o specjalności 
górnik kopalni węgfa kamiennego 
otrzymują pomoc maieriałną zwięk¬ 
szoną o 40%. Uczniowie klas HI otrzy¬ 
mują dodatek adaptacyjny w wyso¬ 
kości 700 zl na zajęciach pod ziemią i 
500 zł na powierzchni, Uczniowie ko¬ 
rzystający z zakwaterowania w inter¬ 
nacie otrzymują dodatkowo 30% pre¬ 
mii na wydatki osobiste. Ponadto ucz¬ 
niowie miejscowi otrzymują ekwiwa¬ 
lent preniężny na 2 tony węgla rocz¬ 
nie 660 zł. 

2 Codzienny posiłek regeneracyjny 
fdrugie śniadanie] dla wszystkich ucz¬ 
niów bezpłatnie, 

3. Bezpłatne umundurowanie: mło¬ 
dzieżowe ubranie, kurtkę ortałionową, 
koszule, spodnie, krawat, półbuty, 
4-Bezpłatne wyposażenie w komplet 
podręczników, zeszytów i przyborów 
szkolnych 

5 Bezpłatne zakwaterowanie ucz¬ 
niom zamiejscowym w internaciO- 

6 Wczasy śródroczne. 

Absolwentom ,^asadniczej Szkoły 

Górniczej zapewniamy naukę w 3-let- 
riim Technikum Górniczym dla Pracu¬ 
jących, które istnieje w tutejszej szko- 
le 

{K-43) 
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Nowa radziecka rakieta „Energia" jest zdotna do wy¬ 
niesienia na orbitę ładunku użytecznego w zależności 
od liczby rakiet wspomagających nawet do kilkuset ton 
Dwie rakiety wspomagające połączone z gtównym czło¬ 
nem „Energii" będą wykorzystywane do wysyłania w 
przestrzeń kosmiczną dużych satelitów oraz małych wa¬ 
hadłowców o masie do 15 ton, Samolot kosmiczny tego 
typu zapewni komunikację ze stacjami orbitalnymi w la¬ 
lach dziewięćdziesiątych i zastąpi statki typu ,,Soiuz" i 
„Progress". Ten prom kosmiczny miałby kabinę dla za¬ 
łogi liczącej od 2 do € osób oraz ładunek do 4 ton 

Duży wahadłowiec byłby wynoszony przez „Energię" 
z czterema silnikami wspomagającymi. Obiekt ten miał¬ 
by około 40 metrów długośdi i 30 m rozpiętości skrzy¬ 
deł. Na niskie orbity pojazd ten mógłby wynosić ponad 
30 ton ładunku Radziecki wahadłowiec, podobnie jak 
amerykański, połączony byłby z rakietami nośnymi W 
radzieckim zespole startowym największyrn elementem 
nie jest. jak w przypadku „Shuttle" wielki zbiornik pali¬ 
wa. lecz główny człon rakiety „Energia". Specjaliści są 
zdania, że jest to bardzo korzystne rozwiązanie. Prom 
kosmiczny nie byłby obciążony wielką masą silników 
startowych. Zapewni to wyposażenie wahadłowca w 
mniejsze silniki służące korygowaniu lotu po orbicie, 
lecz takie silniki zapewniające manewrowanie podczas 
lotu w pobliżu Ziemi. 

Eksperci przypuszczają, że startu radzieckiego samo¬ 
lotu Kosmicznego (chodzi o lot załogowy) należy się 
spodziewać w ciągu najbliższych dwóch lat, Oatszy roz¬ 
wój rakiety „Energia' w przyszłości umożliwi ZSRR wy¬ 
niesienie jednorazowo na orbitę sto i więcej ton ładun- 


Oio różner wers/e / możUwości wykorzf&tsni^ nowe^ rakiety „Energia**. Od /e- 
we/.' T — ien modet rakiety wysiartewai do pierwszego iotu 15 maja Er., 2 ^— 
„Energia** w charakterze rakiety nośnej małych wahadiowcóWf 3 — oraz du¬ 
żych wahadłowców, 4 i 5 — dwa warianty rakiety nośnej dia modułów i stacji 
orbttainych nowej generacji, 6 — ostatni wariant superrakiety o diugości 125 m 
będzie mógł wynieść w kosmos ładunki o masie kilkuset tent Zwróćcie uwagę 
na schematyczne rysunki u góry — można się z nich zorientować w itości ra¬ 
kiet wspomagających gtówny człon „Energii** przy poszczegćinych wariantach 



ku. Jest to dwa razy więcej niż masa krążącego obec¬ 
nie na orbicie zespołu .,Nlir" wraz z modułem ..Kwant", 
statkiem .,Sojuz TM 2" t transportowcem „Pro¬ 
gress—30", Umożliwi to skonstruowanie w przyszłości 
stacji kosmicznej, na której mogłoby przebywać jedno¬ 
cześnie 30 kosmonautów Znacznie bardziej przestron¬ 
nej niż projektowana przez USA stacja „Space Station" 
w drugiej połowie lat dziewięćdziesiątych. 

Udany start „Energii" rozpoczął planowanie załogo¬ 
wych lotów w kierunku sąsiednich planet. Dwie lub trzy 
..Energie" wyniosą ładunek o wadze kilkuset ton na or¬ 
bitę, z której można będzie rozpocząć dalszy lot na 
Marsa Związek Radziecki zapewne przygolo-wuje się 
do takiego lotu. który być może zostanie zrealizowany 
przy końcu XX wieku Świadczy o tym coraz to dłuższy 
pobytfW kosmosie radzieckich kosmonautów oraz plano¬ 
wane na przyszły rok loty próbników ..Fobos" Załogo¬ 
wy lot na Marsa staje się więc coraz bardziej realnym 
przedsięwzięciem. 


Karol Lebiedziewicz 




PROJEKT 

„FOBOS” 


7.v1i 


wyprawa do księżyca Marsa 


Program ten został zaplanowany przez 
uczonych radzieckich oraz z krajów zrzeszo¬ 
nych w .Jntorkosmosie’ Ma on na celu bada¬ 
nie przestrzeni kosmicznej, a szczególnie jed¬ 
nego z satelitów Marsa — Fobosa. Księżyc 
ten jest ciałem bardzo niewielkim, o nieregu¬ 
larnym kształcie i pokrytym bardzo dużą licz¬ 
bą kraterów (prawdopodobnie jest 1o asteroi- 
da przechwycona przez Marsa). W latach 
sześćdziesiątych radziecki uczony J. Szkłow- 
Ski, opierając się ria obliczeniach astrofizy¬ 
ków. stwierdził, że Fobos jest pusty w środku, 
a to oznacza, że sztuczny Dlatego też organi¬ 
zuje się program pod kryptonimem „Fobos ", 
by odpowiedzieć choć na część pytań nurtują¬ 
cych uczonych. 

Teraz chciałbym przedstawić w skrócie pro¬ 
gram misji. Jej rozpoczęcie planuje się na po¬ 
łowę roku 1988. W kierunku Marsa polecą 
dwie sondy. „Fobos-I " i ,,Fobos-2 ‘ Sondy po 
200 dniach lotu znajdą się w odległości 30 km 
od Fobosa. Potem jednak zmniejszą tę odleg¬ 
łość i znajdą się na wysokości 50 m nad po¬ 
wierzchnią satelity. Z te] wysokości zostaną 
przeprowadzone różne badania przy użyciu 
nowoczesnych środków, tzn.: 

-r- badanie wnętrza satelity za pomocą lał ra¬ 
diowych o dużej długości, 

— badanie gruntu Fobosa za pomocą techniki 
laserowej (lasery bardzo dużej mocy) oraz 
miotacza plazmy (strumień jonów kryptonu 
dociera do cząsteczek znajdujących się na 
powierzchni satelity, gdzie zostają zbadane)i 

— wykonanie zdjęć w podczerwieni w celu 
sporządzenia mapy termicznej satelity. 

w 

Program przewiduje również dostarczenie 
na powierzchniię Fobosa stacji, która ma pra¬ 
cować przez dłuższy czas. Zostanie ona od¬ 
dzielona od sondy głównej i wyląduje a na¬ 
stępnie zostanie zacumowana na powierzchni 
za pomocą ładunków wybuchowych. Lądownik 
ten będzie wyposażony w kamerę telewizyjną, 
przyrządy do badania właścrwości gruntu oraz 
inne urządzenia badawcze. Drugi z lądowni- 
ków będzie miał możność poruszania się po¬ 
przez odbijanie Się Od powierzchni. 


Tomasz Więzik 


CD REDAKCJI: Na ten sarn temat napisał 
również koL Adam Piszczek z Chrzanowa 
(dziękuję!) i chciałbym z jego artykułu zacyto¬ 
wać jedno zdanie. Olóż Adam pisze, że wg 
zamierzeń dntgi z lądowników ma 'Się poru¬ 
szać po gruncie Fobosa za pomocą skoków 
niczym konik polny. Ma on wykonywać 10 
skoków o długości około 20 metrów, przepro¬ 
wadzić serię badań i znowu ..hyc^ hyc" w in¬ 
ne miejsce. Nie jesi jednakże pewne, czy len 
wariant lądownika-skoczka zostanie zrealizo¬ 
wany. 
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w (ej chwili. Jakby na odsiecz niewiniątku wtoczył się cicho 
na podwórko blaty merdeces z aniołkiem. Sabinka oprzyto¬ 
mniała. Przy kierownicy siedział A,W. Prandota w popielatym 
krawaciku i miał młimę smutnego, gipsowego kolka. 

— WGiadajil —^ krzyknęła na Ktapkę Sabinka^ dokładając lej 
dla powności po karku* — A Jola? ^ Jola jadzie taksą z Inny¬ 
mi. Tu tylko ty I chrzastnit 

Rzeczywiście za mercedesem wtoczyły słę dwie taksówki i 
cały orszak ruszył wolno i godnie, 

Pani Sab Ink a popatrzyła z satysfakcją rra znikający orszak, 
po czym w awaj błękitnej, połyskującoj srebrną nitką auknł 
wrOciła do pustego itiLaszkanla, ' 

Pani nłe pojechała? — zdziwiła się Fela^ stojąc w otwar¬ 
tych drzwiach. 

Matka przy chrzcie nie asEysiulef lyłko czeka w domu, aż 
|ej przyniosą ochrzczona dziecko — objaśniła^ — A poza tym, 
to n^ajtepsza pora na koperty. 

Koper,,, 

Sablnka zrobiła niecierpliwy gest w stronę Feli I przybrała 
twarz w mity I skromny uśmiech. Fela spojrzała w kierunku fej 
wzroku I zobiiczył]i, ie ze schodów zbioga pospLeszntę lokator 
z trzeciego plęlrn. 

Wszystkiego najłepszego dla córeczki — wyjąkał, poda¬ 
jąc Snhince rękę w jaki* niezręczny sposób^ Po czym zawrócit 
I równie szybko pobiegł na górę, Sabinka otworzyła dioń, na 
której lożnłn zgnieciona niebieska koperta I za|rznła do środ¬ 
ka. 

lak zanaóio to się nie spięli — wzruszyła ramioftanni 


ale niech będzie. Ci z drugiego to się znależlil Ale ja do niko¬ 
go nłe mam pretensji. Niech tam już będzie po uważaniu. 

— Pani Sabinko„. — zaczęła z wahaniem Fela* 

~ A nłe, n|e| ^ zamachała rękami Sabinka* — Co od pań, 
to ani grosza bym nie wzjęla, ziociutkal Taki prezent! I krzes- 
łal Nie I nfet 

Fela wycofała się do mieszkania, aby nie być krępującym 
świadkiem kopertowego sezonu I rozejrzała się po pokoju, z 
którego znikły wszystkie krzesła. Adaś dreptał przy tapczanie 
tam I na powrót, a Celina siedziała wyprostowana w swoim 
uszatym fotelu,, który na szczęście nie uległ porwaniu.' — 
Wyjdźmy trochę z małym — zaproponowała. 

* 

— Musisz iść na ten obiad do pani Labędzkiej — powie¬ 
działa stanowczo Konstancja do Lucyn ki, obliczając jedno¬ 
cześnie kasę. — Byłoby głupio I niegrzecznie,, gdybyś nie 
poszła. 

— Myślę Guciu, te trzeba by wpaść do tej bJednej pani Ce- 
linkk Mo±e by wotala dziś przespać się u nas? 

- Poczekaj Malinko, Za godzinkę będę w domu. zastanowi¬ 
my się. 

— Jui wychodzę! — zawołał młody człowiek z aparatem fo- 
togrollcznym do swo|ogo pomocnika. — Dawaj łleśzl 

^ Nie Irzebal Nie trzeba! -— zamachała energicznie rękami 
matka chrzestna. — Będę chciała, to pójdę do fotografii, a tak 
to nie trzebal 

— Babciu! -- wrzasną! Darek. To już zapłacone! Nic 
babcię nie będzie kosztować! 


— To do gazety? Ale za zgodę zapłacicie? 

— Gdzie to dziecko? — ryknął fotograT — Ile czasu mam lu 
tkwić? 

— Tak sobie myślę Felinko. czy to nie byłó lekkomyślne z 
naszej strony* żeby właśnie dziś len obrad... 

— Alę to przecięż nie jest żadne wezne przyjęcie! Je 
wszystko zrobię. 

W tej chwili na podwórko wtacza się biały mercedes* Sabin- 
ka wybiega i chwyta w objęcia wysiadającą Klepkę. Odsuwa ją 
na długość ręki t przygląda się Jej tak bacznie, jakby spodzie¬ 
wała się, że chrzesł naprawi nie tylko jej krnąbrny charakter, 
ale i różne usterki jej urody. Matka chrzestna przy pomocy 
Dominika wyłazi z wozu w swoich wspaniałych kieckach, sięga 
pod zapaskę^ wydobywa wielką chustkę dó nosa z grubym su¬ 
pełkiem na rogu. Z tego supełka wysypuje na dłoń pieniądze, 
wybiera błyszczącą pięciozłotówkę i wręcza siedzącemu przy 
kterowpicy A.W. Prąndocie. 

— Na wódkę! — mówi wielkodusznie. 

Fela w oknie parska śmiechem, ale Prandota, iwiatowiec i 
bywalec wie, fak się znaleźć i całuje dtoń chrze$tTiej> co wi¬ 
dząc Sabinka rozpromienia się. Wiedziała, kogo zaprasza! 
Niejeden z kolegów Darka obraziłby się i sMąl dobrą wróikę 
rodziny. 

— A.W, byl wspaniały! — mówi rozpromieniona Fela, 

Awu? Co to znaczy Awu? To imię? 

Gdn. 
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PAN liĄDRAŁA óo mechanika samochodowego: 

— Kiedy odbierałem z napra¥nr mojego małego 
fiata powiędnął pan, że jeśli ooikDlwiełi się złamie, 
pan natychmiast naprawi... 

— Oczywiście! A co alę złamało? 

— f>wa pne^ie zęby i obojczyk... 

* 

PAN IKSWSKI przegląda wielką encyklopedię 
zdrowia. 


— milesz, kochanie — zwraca się do żony. — 
Przy twp|e| wa<&e powinnaś mleć trzy metry dwa¬ 
naście cefriymefrów wzrostu! 
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— I tu wypłynęła sprawa strojśw. Było jasne, że żadna z 
nich nie uniknie złożenia choćby krótkiej wizyty na salonach 
Sabinki. I nic czamegol 

— Spodnie odpadają... — rzekła w zadumie Konslarrcja. 

— Matka chrzestna nie wygląda na tolerancyjną. 
Bezsprzecznie Sabince zawdzięczały najmilsze chwile tego 

wieczoru, bo cóż jest piękniejszego, bardziej wypoczynkowe¬ 
go, a zarazem podniecającego od wyciągania ,,fachów", przy¬ 
mierzania, zestawiania l odrzucania, zachwytu i niesmaku, 
uczuć wzniosłych i abstrakeryjnych, jak każde obcowanie ze 
sztuką. 

Kiedy oprzytomniały, Konstancja krzyknęła nagie: a nasz 




■ir 


zmiennik od białego mercedesa! Czy powinien być również w 
białym ubranku? 

^ Zmiennik ma przyzwoite popielate ubranko' i nie należy 
do orszaku, więc ujdziel 

— Ale krawati Krawat jest z dzianiny popiefatoczarnej, z 
dużą przewagą czarnego! To fata tnie! Trzeba koniecznie zmie¬ 
nić. 

— Bieda w tym, że zmiennik odwiózł już swoje mienie do 
Warszawy i przyjechał tylko z neseserkiem. Jego też wylewają 
z jego hotelu, bo jest sympozjum asystentów pocztowych. 
Ubrał się w swoim mniemaniu galowo i odpowiednio; nie wie¬ 
dząc jakie czarne chmury ietąga na głowę neofllkl. 

— Trzeba kupić nowy! 

— Nie kupisz nigdzie Kociu. Sklepy już zamknięte! Może 
pożyczyć? 

— Ale od kogo? Tata na co dzfeó nie nosi, a od święta tytko 
muchę! Wykluczone. Gucio? 

~ Nie wypada. Zresztą... krawaty Gucial Ale mam tu prze¬ 
cież krawaty Adama. 

— Cudownie! — zawołała z niedowierzaniem Fe!a. — t wy¬ 
bierze pani coś... 

— Niech Kocia wybierze — rzekła Celina namaszczonym 
tonem — łdż oslrożnie moje dziecko^ żeby nie obudzić małe¬ 
go. Krawaty wiszą w saszetce, po wewnętrznej stronie drzwi 
szafy. 

Była fo wyraźna nobilitacja i iak ja odczytały, nie pozwrtła- 


jąc sobie rta świętokradczy uśmiech. Krawaty owszem, przed¬ 
stawiały się pięknie, ale wybrały najskromniejszy, popielały, 
nie robiący wrażenia, iż jest najbardziej ukochany. Przecież 
nie o to chodziło jaki on jest, tylko o to, że odgrywał rolę cze- , 
goś w rodzaju Orderu Podwiązki, ^ 

Było to piękne sobotnie południe, słoneczne, ale z lekką 
mgiełką, kiedy na podwórku bloku przy ulicy Zarzewskiej zda- j 
rzyło stę coś, co sprawiło, że nieliczni przechodnie przystanęli 
jak wryci, a w oknach ukazały się liczne twarze, wyrażające ni 
to zdumienie, ni to mistyczne wzruszenie. Mianowicie na śród- i 
ku podwórka ukazała się nagle nie wiadomo skąd mała wiotka t 
postać w długiej białej szacie, z zielonym liściem palmowym p 
w dionip z wieócem srebrnych lilii na rozwiązanych lokach. Po- 
stać ta podniosła w górę ręce, powiewając palmową gałązką i 
kto wie, czy nte uniosłaby się w przestworza, gdyby nie druga «{ 
postać, roślejsza od niej i w sukni błękitnej, która podbiegła 0 

nagle i padła przed nią r^a kolana, chwytając rąbek btalej su- I 

krti zjawiska, U 

— Czyś ty zwariowała Klepka, taką suknię po prochu sza- S 
rgaćl — wrzasnęła z gniewem i rozpaczą, podczas kiedy bloie 
zjawisko wymachując palmowym liściem krzyczało ku górnym ' i 
piętrom: - Mariola! Popatrz nu mnie! Marlolal 


Dokoóczonie na sir. 7 i 





























































































































































































